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Ba RANOW ICZE —  ul. Szeptyckiego — iA Laszuk 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, K sięg. W W łodzit tierow i 
GRODNO — K sięgarnia T-wa „Ruch"
HORODZIEJ —  K sięgarnia R oi. „Ruch'
KŁECK -  Sklep „Jeoność"
LID A  — ul. Suwalska 13 —  S. Mateński 
ŁL)bJIlTTEC — Księgarnia Kol. „Ruch"
MOŁODECZNO —  K sięgarnia T-wa Ruch 
N IEŚW IEŻ —  ul. Ratuszow a —  K sięgarnia Jaż fińsk iego  
NOWOGRÓDEK — K iosk St. kucnaiskiego  
N. ŚW 1ĘCIAN Y  -  K sięgarnia T-wa „Ruch"
D R U JA  —  K o *  kin

OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz 
PODGRODZIE — ul. W iliń ska  15 — T. Gurwicz 
t IŃ SK  — K sięgarnia Polska —  S t  Br inarski 
POSTAWA' — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
STOŁPCE — K sięgarnia T-wa „Ruch"
SŁONIM — K sięgarnia J Ryppa — ul. Mickiewicza 10 
SMO AGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
ST. sW iĘ C IA N E  — M. Lewin, Biurc gazetowe, ul. 3 Maja 6 
.-iZARKOWSZCZYZN A —  M MindeJ. Skł. apteczny  
WOŁCZYN — Libeiuian, K ioss gazetoWj 
W ARSZAW A — K iosk Księg. Kol. ,Rr.ch
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a t o m  m o j £ j p r a c y
Cala prasa etnuecka peenwa 

liła wypowiedzenie przez mini­
stra Becka naszych obljgacyj o 
mniejszościach. To pocnwaiente 
budzi we mnie uczucie dwojakie. 
Z jednej strony rozczula mnie to, 
że endecy etoiący w tak ostrej 
opozycji do rządu, tak wrodzy te­
mu rządowi, endecy przeżywają­
cy Berezę Kartuską i t .d. —  oka­
zują się natyle parjotyczni, że się 
solidaiyzują iz rządem, że nie s ta­
rają się osłabić tego wielkiego 
sukcesu rządów Marsz Piłsud­
skiego i wielkiego osobistego suk ­
cesu płk. Becka tak bliskiego 
Marszałkowi człowieka. Lojalność 
z a lojalność. Należy uznać, że 
w danej chwili endecy wynieśli 
sprawy polskie ponad sprawy 
partyjne.

A prócz tego rozczulenia na 
widok tych endeckich zachwy­
tów ogarnia mnie także ironja 
Przecież oto oklaskiwane przez 
endeków wypowiedzenie przez 
min. Becka międzynarodowej 
kontroli nad wewnętrznemi spra 
wami Polski to bankructwo zale­
canej, zachwalanej, Uronionej z 
pianą na ustach przez endeków 
linji politycznej. Przecież jeśli 
to wypi~w;iedzenife było możliwe, 
to tylko dlatego, że min. Beck 
wszedł na linję tej polityki, którą 
przez 10 lat propagował i zale­
cał w Polsce tylko jeden dzien­
nik polityczny, mianowicie „Sto- 
wo“.

Zbyt długo wysłuchiwaliśmy 
drwin z powodu naszej linji po­
litycznej, zbyt długo wysłuchi­
waliśmy oznak lekceważeń, po­
gardy i (wzruszania ramion, aby 
s  tern nie przypomnieć w chwili 
tryumfu.

Wypowiedzenie kontioli nad 
naszemi sprawami wewnętrznemi, 
ograniczającej suwerenność Pol­
ski było możliwe dlatego, że us­
tały pomiędzy Niemcami, a Fran­
i ą  stosunki, które nazwiemy wy- 
razarm B ra n d  - Stresemann. A 
i os unici te ustały nie dlatego, 

2e przyszedł do władzy Hitler,
P Slt  to p. Stronskiemu zdaje, 

“heuzi paktowali z Hmdenbur-
mo7T/  i ,?1 3g!‘by paktować tak ea- 

H itle re p  
ni'eckie

Nie można przeceniać znacze­
nia publicystyki, nie można jej 
jednak niedoceniać. Sądzę, że 
po zestawieniu gazet polskich 
w uDiegłem dzisięcioledu z 
których jedno, jedyne „Słowo" 

zalecało odprężenie stosunków 
pokko - niemieckich mogę także 
wypowiedzieć twyrazy: „atom
mojej pracy".

Piztglądam  oto prasę fran­
cuską ] awicową, lewicową ka-1 
toiick.ą, masońską. Pod adresem 
Polski same złorzeczenia. Am 
jednego wyrazu zrozumienia, że 
państwo takie jak my nie może 
żyć z ujwkarzającemr kapituła 
cjami 1 przeglądając tak prasę 
myślę, że „Słowo" musi przystą­
pić do drugiej części swej pra­
cy propagandowej, o w iele trud

niejszfcj. Kiedyśmy występowali 
za zbliżeniem polsko - niemiec- 
kiem, mogliśmy zawsze korzy­
stać z akcentów sentymental­
nych, bo przecież zdradzanie na­
szych interesów przez Francję 
z Niemcami, zawsze oburzało 
czytelnika polskiego. Ale teraz 
kiedy odprężenie stosunków pol­
sko - niemieckich już się doko­
nało, kiedy deklaracja min. Bec­
ka w Genewie, odrzucenie przez 
Polskę paktu wschodniego, wst, 
pienie SSSR do Ligi Narcaow  
wszystko to są zdarzenia, fakty, 
czynniki, motywy które muszą 
zacie śniać przyjazne stosunki 
polsko - niemieckie, —  w takiej 
chwili powiem coś, co w swej 
„paradoksalności" dorównać mo­
że tylko „paradoksalności" naszej

propagandy za zbliżeniem pol­
sko - niemieckiem jeszcze 2 lata 
temu. Oto dyplomacja polska po­
winna teraz starać się o uzgod 
menie stosunków niemiecko - fran­
cuskich, powinna przystąpić do 
cementowania zgody i współpra­
cy pokojowej na linji Warszawa - 
Berlin - Paryż, z tern tylko, że Pol­
ska tego zbliżenia nie powinna 
być ofiarą, lecz pośrednikiem.

Skoro piszemy o polityce za­
granicznej nie możemy pom nąc 
wstąpienia SSSR do Ligi Narodów 
Do tego faktu zastosować musi­
my dwojaką miarę polską i o- 
góino - ludzką

Z punktu (widzenia polskiego, 
mogę powtórzyć to tylko, co pisa­
łem w swoim pierwszym artykule 
o mowie min. Becka w Genewie:

„oburzałem się na mm. Zaleskie­
go ,że na polskie barki zwaiał 
cały ciężar obrony Tiaktatu Wer­
salskiego — rozumiem min. Be­
cka, że glosował za przyjęciem 
Rosji do L:gi Narodów, uńmo 
tego strasznego niebezpieczeń­
stwa, które to przyjęcie stanowi 
dla francuskich i angielskich ko- 
lonji w innych kontynentach . 
Polnyka min. Becka polega na 
utrzymaniu dobrych stosunków 
i z Berlinem i z Moskwą, —  nic 
więc dziwnego, że min Beck w 
głosowaniu genewsKiem przeło­
żył interesy poisKie ponad -n- 
teresy ogólno-europejskk. i gło­
sował za.

Z punktu widzenia ogólno 
ludzkiego, zasad Ligi Narodów 
przyjęcie Sowietów' jest bankru­

ctwem morainen. Liga Naro­
dów, która się boi o to, aby 
żydów na Nalewkach nie potur­
bowano , aby Ukraińcy mieli 
szkoły we własnym języku, aby 
wolność wyznania była w Pol­
sce każdemu zapewniona. L ig a  
Narodów Która miała scysję z Li- 
berją z jaawodu niewolnictwa mu­
rzynów. Liga Narodów, humani­
tarna, idealna Liga Narodów! 
W takiej chwili, jak to przyjęcie 

SSR zaczynam rozumieć, za­
czynam się zbliżać do najzajadkj- 
szych swoich przeciwników, do 
komunizującej młodzieży z L e g ­
ionu Młodych. Istotnie ta nasza 
cywilizacja, nasza Europa wy­
mierza sama sobie pogardliwy 
policzek. Cat.

T R I U M F  P O L S K I E G O  L O T N I C T W A

y c l ę z c n
P Ł O S m S K Ł  ZDOBYŁ DROGIE MIEJSCE. -  SŁIDEMAHN TR ZEC H . -  GÓRA R. W . D. 9 !

(w. I.) GhaJleaigt! skończył się . 
Zw yciężyliśm y. PoLskn odetchnęła r a ­
dośnie. N astępcy  ś. p. Żw irki i W: 
łfn ry  podnie w yw iązali się  ze sw e­
go ciężkiego zadania tern mocniej 
podkreśla jąc  h is to ry czn ą  zasługę
tych , k tó rzy  w roku  .1932, byli  ̂
p ierw szym i zw ycięzcam i.

100 TYSIĘCY WIDZÓW

To nasze antynie-
wiało F
kę w bę U  o b o jo w ą  polity- 
tem Nie*niec. Toteż momen-
żenie n ' , f iUjącyin h-vł”
cia mi.! , '  niemieckie. Fran-

ci<f Lc a k ty n  S‘V W ted y  PrZe ’U~ 
FnT'b ki anr>-niemieckiej
w i e F r ń n  d y  k ie d >’ w  G e n e -
£<>dv -r M-3 pod pozorami' niez-

< w T am i ^
d o t y c z ^ ? 6 - w 3Praw ach Polski 
m k w f t  e ,a k  to  h y l °  z a w s z e
oczwwnśr- ewskich - W t e d y  
n przegrywaliśmy w Ge
* 1 L  W3z>stko- Zdecydow me 

Się Berlina z Paryżem
' T w a ''3 Uan WyRra(f nawet

spril" “
-dprężenie stosunków polsko- 

niemieckich jest przyczyną na­
szej swobody ruchów, jest przy- 
■ m n  ^ g o .  że nie w ystąpm y

na forum mędzynarodowem w 
pozycji państwa toczącego wo,
nę- to jest państwa osłabione 
go ogromnemi ciężarami

W Dumie ro sy jsk ie j krzyknął 
ros do przemawiającego z try­

buny posła do parlamentu, który 
przed swoim wyborem za prze- 
iępstwo polityczne cierpiał dłu­

gie ata na Syberji, .
—  Milcz katorżniku!
A ten poseł odpowiedział

ak byłem katorżnikiem,
chodziłem z ogoloną głową j
mierzyłem swem krokami nie­
zmierzoną Kamczatkę, a teraz
dumny jestem, że w tej sali, któ­
ra tu was przywiodła, jest cząstka 
mojej krwi, atom mojej pracy.

nastawienie umożli-

W ielkie znaczenie m a rów nież 
fa k t , że  z a ję liśm y  także  d rug ie  
m iejsce. Św iadczę to  o znacznej 
prz< w adze zarów no naszych m aszyn 
ja k  i naszych p ilo tów . Rozsław i to 
poLikie lo tn ic tw o  n a  cały  św iat, sh i 
szną d u m ą napełn i SPrca  Polaków .

y , tia k to w a n i óo dziś przez w jelu 
jak o  Indzie W schodu, z w y c i ę ż a m y

\  °  ’ w n a jb a rd z ie j now oczesnym  
postępowym , pionierskim Fp„ , ci<.

w ypada nam lo tn ictw o n a ­
zyw ać p o r t e m *  Czy  w teju
Słoniu m c zaw iera  ^  }egQ uj(.do
cenianie, ja k g d j b y  lokcew ażim ie?

Jeśli chodzi o C h a llen g e 'u de 
T ourism e In te rn a tio n a l, to  sądzim y, 
że w ty tu le  tu j konk u ren c ji tkw i 
je j spo rtow y  ch a ra k te r . G dy F ra n -  
< mi ustanow ili ten  k o n k u rs  cho­
dziło ita o  to , b y  p rzez  w ysoko na­
g rad zan ą  konkurencję  zachęcić kon 
s tm k to ró w  do budow y lekkich m a­
szyn  tu ry stycznych , k tó reby  nade- 
w ały  s ię  do lo tn i 'tw a  tu ry s ty czn e ­
go, m aszyn dw u, trzyosobow ych, 
k t ó r e  nie zw iązane z lo tn isk am i i te ­
renem , m ogłyby ze ś red n ią  szyb­
kością przenosić podróżu jących  na

(Dokońcaenie na str. 2 -ej.)

WARSZAWA. W czoraj o godz 15 
m. 30 w szystkie trybuny na lotnisku 
były przepełnione publicznością w  li­
czbie około 100 tys.. W loży rządow ej 
zajęli miejsce członkowie gabinetu z 
prenijerem  Kozłowskim na czek . Obok 
znajdują się m iejsca zajęte przez człon 
ków koipusu dyplom atycznego , gene- 
ralicja oraz w ładze aerokluhu Rzplitej. 
Nau lożą prezydenta pow iew ały flagi 
przedstaw icieli państw , których (otnicy 
biali udział w szaiązu.

OSTATNIA PRóBA

Napięcie publiczności rośnie z minu 
ty  na minutę w oczekiwaniu pierwsze 
go zawodnika, którym  jes t prow adzą­
cy w dotychczasow ej tabeli kpt Bajan.

W  próbie mak.-ymalnej szybkości 
sam oloty mogą rozw ijać najw yższą szy 
bkość punktacja za  szybkość zaczy­
na się od 210 km. na godzinę. Za każ­
dy I km. ponad 210 km. zostaje przyz­
nany jeden punkt W yścig odbyt się 
na trasie trójkątnej alugosci 297 km. 
m,ędzy punktam i kontrolnem i na lotnis 
ku m okotowskiem  w W arszaw ie a No- 
wosolną (blisko Łudzi), długości 108 
km. Nowosolna -  G łow aczów  (w  pow. 
kczienickim ) długości 120,5 km. i Gło­
w aczów  W arszaw a długości 68,5 km.

Zawodnicy startow ali do wyścigu 
w koieiności w  klasyfikacji uzyskanej 
dotychczas i w odstępach czasu w yrów  
nLjących szybkość ich maszyn. Pier­
w szy o godz. 16.03 w ystartow ał kpt. 
Bajan, poczem kolejne startow ali Ploń- 
czyński, Seidem ann, Ambruz, Anderle 
Buczyński,) Bayer, Dudziński , Zacek,* 
Hirth, O sterkam p, G edgow a. Francke, 
Skrzypiński, Hubrich, F tancois Junck 
i Sarnin.

BAJAN STARTUJE

O gudz. 15.50 przy dźwiękach hym­
nu narodow ego poprzedzony sam ocho­
dam i św ity przyjechał na lotnisko pre­
zydent Rzplitej z m ałżonką Prezydent 
przyw itał się z prezesem  aeroklubu 
R zphttj Januszem  Radziwiłłem. Po po­
witaniu się z prem jerem  Kozłowskim i 
członkami rządu prezydent wraz z mał­
żonką wszedł do loży reprezentacyjnej, 
gdzig obok niego zajął miejsce prem jer 
Kozłowski z członkami rządu. 10 minut 
po przybyciu prezydenta rozpoczął się 
s ta rt zaw odników  cło wyścigu.

Samolot kpt Bajana po krótkim sta 
rese w zniósł się, przeleciał nad metą i 
podążył w kierunku Nowosolny, gdzie 
znajduje się pierw szy punkt kontrolny

ZWYCIĘSCA
Po upływie godziny i 10-ciu bez ma 

la minut sam olot RWD-9, pilotowany 
przez Bajana, w śród ogólnego entuzjaz 
mu, nieaającego się w prost opi.-ać, spuś 
cii się na boisko. Kpt. Bajan jest zw y­
cięzcą szaJanżu. Lot jego  trwa! 1 g.

trik niemiecki Seidemann
W  chwili lądow ania Bajana i Plon-

O. P. P  Entuzjazm publiczności wyra 
zil się w długotrw ałych okrzykach na 
cześć obu lotników Również serdecz­
nie w itano lotnika niemieckiego Seide- 
manna.

Jako czw arty lądował sam olot lotni­
ka słowaka Ambruza. Kolejno lądowa 
li dalej O sterkam p, Junck, Francke, An 
derie, D udziński, Hirth, Skrzypiński, Za 
cek, Francois Z trasy nadeszły wiado 
mości, że kpt. G edgowd zmuszony byl 
lądow ać pod Skierniewicami. A parat nie 
doznał żadnego uszkodzenia. Również 
nadeszła w iadom ość o przym usowem 
lądow aniu w łoskiego sam olotu Sanzina.

P A N  PREZYD ENT GRATULUJE
BA JA N O W I

Po zakończaniu lądow ania w szy­
stk ich  sam olotów, zwycięzca teąoro 
cznych zawodów kpt. Bajan wsiadł 
do samochodu i wśród niem ilknących  
Oklasków na cześć lotnika przejechał 
w śród trybun obrzucany kwiatam i. 
Samochód zatrzym rl się przed lożą 
reprezentacyjną, dc której lotnik Ba 
jan, m ecnanik Pokrzyw ka i człon­
kowie aeroklubu weczli, celem p 
staw jtn ia  Prezydentowi.

P an Prezyuent serdecznie uca­
łow ał kpt. Bajana i złożył mu z 
okacji zw ycięstw a gratulacje. Rów

(■Dokończenie na  s tr . 2-e.i.)

- WARSZAWA. Wczoraj zakon i óba maksymalnei szybkości. Po
t ezyły się w  Warszawie międzyna odbyciu tej próby wedle nieori

rodowe zawody samolotów tury- cjalnych danych ogólna punktacja
■ stycznych. i kolejność miejsc zajętych przez

VV godzmacn popołudniowycn poczczególnycb zawodników jest
trą była się ostatnia konkurencja, następująca:.
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1 Bajan Polska RWD-9 251 41 1896
2 Płonczynski s i 99 255 45 1866
3 Seidemann Niemcy Fi-97 243 33 1846
4 Ambruz CSR A-200 237 27 1822
5 Osterkamp Niemcy BF-1P8 29i 81 1810
6 Junck t » 283 73 1896
7 Buczyński PoisKa RWD-9 254 44 1800
& Anderle CSR f 9 237 27 1797
9 Pasewald Niemcy Fi-97 239 29 1794

10 Francke 99 BF-100 287 77 1792
11 Dudziński Polska PZL-26 241 31 1786
12 Bayer Niemcy Fi-97 236 26 1782
13 Hirtn 99 99 237 27 1761
14 Zacek CSP A-200 224 14 1749

15
16

Skrzypiński
Hubrich

Polska
Niemcy

RWD-9
Fi-97

243
239

33
29

1742
1728

17 Francois W łochy PS-1 223 13 156l

Pt óby szybkości maksymal­
nej me ukończyły dwa samoloty, 
feden p o ls k i P Z L  2 6 , pilotowany 
przez Gedgowda i ^den włoski

pilotowany przez San: ina BA— 39 
O oa samoloty zmuszone były lą  
duwać, Gedgowd pod Skumic 
wicami oanzui pod Warszawą.

Kapitan Bajan w chwilę po wylądowaniu na lotnisku Mokotowskiem ze .swoim mechanikiem Pokrzy wką.



S Ł O W O

■3WMCKA PrifcT KA
KAPTUROWE WYROKI NA POLESIU

Mamy Jo  zanotow ania w ypadek mo 
raerstw a, który w skazuje na to, że na 
Polesiu zapadają  „w yroki kapturow e". 
Mianowicie donoszą nam z Żabinki, 
oow. kobryńsluego, że w e wsi Rokitni 
aa, gm, żabinkowsKiej znaleziono na po 
«an iu  w  kom orze Szym ona Łepskiego 
m -ca tej wsi, z przestrzeloną gtową. Za 
strzelony jirzez tajem niczych spraw ców  
Łepski aieodzyskaw szy przytom ności 
zmarł.

Należy zaznaczyć, że o słatniemi cza 
»y zdaźa się już trzeci w ypadek m order 
stw a, dokonanego w tajem niczy sposób 
Zachoazi podejrzenie, że „w yroki kap- 
iurow e“ są  k reow ane przez organizacje 
w yw rotow e.

SZAKALE NA POGORZELISKU W  
Ha NCEWICZa CH

D onoszą nam z H ancewicz —  z 
miasteczka, które niedaw no spaliło się, 
:e w ładze policyjne zaaresztow ały  kil­
ku osobnikow  którzy podczas pożaru 
m iasteczka dopuścili się kradzieży róż 
nych przedm iotów  na szkodę mieszkań 
cow  Hancewicz.

N azw iska tych osooników  są  nastę­
pujące: P iotr G rygorow icz i Alek.-an- 
dei O skierko ze wsi K rocnowicze, Ser- 
g jusz  S tudent, Paw eł Ciołuszko i T eo­
dor Ryłko ze wsi Lisino, Pioti R abce- 
wicz ze wsi Borki, Antoni Zanko i Kon­
stan ty  W iktorow icz m-cy spalonego 
m iasteczka Hancewicze U wymieruo- 
nych przy rewizji znaleziono sporo prze 
dm iotów  skradzionych podczas pożaru 
C zeka ich za to zasłużona kara.

Z FRONTU PO zA RoW  NA POLESIU
Pod W ysokiem  - Litewsk.em  w y­

buchł pożar w cegielni należącej do p. 
S tanisław a Szczebelskiego. Pożar pow 
ita ł na  aachu cegielni w skutek sadm ier 
nie rozpalonego pieca Ogier straw ił 
w iększą połow ę dachu.

W  m ajątku W ólka Brodnicka, nale­
żącym  do  p. Karoliny P ytlasow ej, spali 
ła się sterta  słom y podpalona przez nie 
rnanego spraw cę.

W e w si Małe Orły, pow . stoiińskic- 
go pow stał pożar w  domu Bazylego 
G ryszczuka, skutkiem  czego spalił się 
dom m ieszkalny, zboże, uprząż i inwen 
tarz dom ow y. N astępnie ogień przerzu­
cił się na sąsiednie zabudow ania, sku t­
kiem czego na szkodę A nastazji Skar­
biec spalił się dom, szpichlerz, oraz 112 
klg. pro.-a i sp rzę ty  dom ow e, zaś na 
szkodę T om asza G ryszczuka spalił się 
dom mieszkalny i szpichlerz ze w szyst­
k im i  zapasam i, oraz sprzęty domowe. 
S traty  w ynoszą 5 tys. zł.

----------o O n ---------

K R O N I K A  S f c O f j iM S K A

— “ om oc powodzianom. M iasta kre 
sowe są biedne W szakże nie jes t to 
w styd. „W ojna me bogaci". A szczegół 
nie Słommszczyzna, ongi opływ ająca w 
bogactw o przem ysłu leśnego, dziś 
przedstaw ia szczątki daw nej św ietności 
Na w ieść o straszliw ej pow odzi, k tóra 
zatopńa dobytek tysięcy ludzi, ruszyła 
brać kresow a starej poczciwej Slonim- 
szczyzny do w spólnego ataku  miłosier­
dzia ludzkiego. Sam a, bez w skazań, 
bez specjalnych przew odników  grunto 
w ała pom oc dla braci w  M ałopolsce. 
Zniknęły różnice rasow e, narodow oś­
ciow e religijne irp. w tej wielkiej cha­
ry tatyw nej pracy. Białoruski chłop, 
Słonimski mieszczanin, kupiec, inteligent 
w szystko to w yciągnęło ręce do znęka- 
nycn żywiołem rodaków  —  pow odzian.

Rozmaite lokalne potrzeby, im pre­
zy, karo ty  me zdołały zatam ow ać sam o 
rzutnych akcyj społeczeństw a Słonims­
kiego mimo jego  biedoty. A teraz tru - 
chę cyfr: Pow iatow y Komitet Pomocy
Pow odzianom  zorganizow any 22 ńpca 
z inicjatyw y Rodziny Urzędniczej prze­
prow adził na terenie Słonima i pow iatu 
zbiórkę ofiar pieniężnych, od dom u do 
domu kołatano zresztą dość wdzicznie

lm\m ra ito ia  h plo
stwierdza solidarność całego społeczeństwa z wystąpieniem

ministra J. Becka w Genewie
WILNO. W dniu wczorajszym  

w Wi&iie miała miej set wielka 
manifestacja mająca na celu 

podkreślenie solidarności społe­
czeństwa wileńskiego z wystąpie­
niem Ministra Spraw Zagranicz­
nych Becka na terenie Ligi Na­
rodów w  sprawie międzyrtai odo- 
wej ochrony mniejszości.

Około południa na placu Łu- 
kisk.m zaczęły gromadzić się 
wielkie tłumy puoliczności. oraz 
poczęły przybywać delegacje i 
pcczty sztandarowe poszczegól­
nych organizacyj i związków, na 
czele ze Związkiem Legjonistów, 
30W . Strzelcem, Federacją P. Z. 
O. O. Niezwykle licznie ze sztan 
darami i orkiestrami stawili się 
kotejarze i pocztowcy. Przybyły 
delegacje *.;orporacyj akadem. 
i innych organizacyj młodzieżo­
wych. Nie zabrakło też sztan­
darów cechowych.

O godz. 13 do zebranych prze 
mówił Prezes Rady W ojewódz­
kiej BBW k senator Abramowicz 
który' w  swem przemówieniu —  
skreślił historię międzynarodowej 
ochrony mniejszości pod którą 
podporządkowane są jedynie nie­
które państwa, m. in. Polska, —  
wskazał jak ta ochrona w  prak­
tyce prowadziła do nadużyć ze 
strony członków mniejszości na­
rodowych, oraz jak pod jej pła 
szczykiem inektóre państwa pro­
wadziły rozgrywki polityczne —  
Mówca w dalszym ciągu wyka­
zał, ze Polska bynajmniej nie 
zaprzecza praw swoim mniej­

szościom, jednakże stoi na stano­
wisku, że prawa te zagwaianto- 
wane są w jej Konstytucji oraz 
że cała tradycja polityczna Pol­
ski z jej hasłem ,,Za naszą i wa 
czą wolność" daje tym mniej­
szościom pełne gwarancje swo  
bodnegu rozwoju, zaś ochrona mię 
dzynarodowa mniejszości w  ptak 
tyce dawała jedynie wyniki ujem 
ne, wychodzące na szkonę zarów­
no Państwom jak i ich mniej 
i zościum.

w  tych wanuucacn krok Mi­
nistra Becka był konieczny i 
ralezy pow dać go z jaknajwięk 
szą radością, oraz podkreślić cał 
kowitą solidarność społeczeń­
stwa z tein wystąpieniem. —  
Mówca zakończył wzniesieniem  
okrzyku na cześć Marszałka J ó ­

zefa Piłsudskiego, który sam 
trzyma wodze i tasze j polityki za­
granicznej* .

Okrzyk ten został entuzjasty 
rznie podchwycony przez obe 
cnych.

Następnie st-iiator Abramowicz 
odczytał odnośną rezolucję —  
wskazując na pełne poparcie w y­
stąpienia ministra Becka przez 
całe bez wyjątku społeczeństwo 
polskie. Zebram powitali tę re 
zolucję uklaskanii .

Manitesiacja zakończyła się po 
chodem który z pi. Łukiskiego 

'.>ł się przed pałac Reprezen­
tacyjny, gdzie wj łoniona dele 
gacja wręczyła Panu W ojewo  
Jzie wspomnianą rezolucję z 
-irośbą o  przesłanie jej P. Prem­
ierow i

•rterwerjuje w  strajku am erykańskim

do serc ludzkich. Żadna zbiórka nie by 
la tak popularną, w prost oczekiw ana.

Padaty  grodze, ale paciały ze w szys 
tkich zakątków , bez w zględu na ilość 
izb w mieszkaniu. Ze stęchłych biedotą 
w yrobniczych mieszkań, z tartaków , 
młynów, sklepów, hal, m ieszkań urzęd­
niczych, zew sząd płynęły ofiary, daw a 
ne z pew nem  w zruszeniem , chęcią 

Zebrano dotychczas, w liczając w pla 
cone przez poszczególne stow arzyszen ia  
urzędnicze ofiary bezpośrednio do 
swoich central, około 5000 zł. gotowKą. 
— Nie chciało się w ierzyć patrząc na 
grom ady z pow iatu jak odruchow o sy­
pią w worki garście zyia i zw ożą je do 
Słonima. A zebrało  się tego sooro. 2 
w agony po 15000 kg. Kom itet już w ys­
łał, 1 w agon czeka na załadowanie.

O  wielkiej ofiarności wsi św iadczą 
fakty dodaw ania, w  razie braku odpo­
wiedniej ilości żyta. innego zboża, by­
le nie urw ać, byle nie dać mniej jak - a 
leży. Sypnęło rów nież dużo mąki Z 
drobnych sklepików  Słonimskich i nieli­
cznych młynów zebrano około 6000 kg 
mąki żytniej i pszennej. Na w ysokość  
sw ego zadania stanęły  tartak i słonim - 
ske i przem ysł leśny. W ysiano na te­
ren pow odziow y 3 w agony budulca 

Dalsze transporty d rzew a są  m aga­
zynow ane. Nie jes t to łatw a rzecz 
zbiórka, transporty , wysyłka. Ale tyle 
serca tkwi w tych ofiarach, że ochota 
bierze do pracy w Komitecie, to  też Ko 
m itet Pow iatow y P. O P. i Gminne pra 
cują system atycznie, n tt gorączkow o 
ze zrozum ieniem doniosłości zadania 
sw ego i społeczeństw a Słonim szczyzny 
Zbiory jesienne (ziem niaki) otw ierają  
dalszy etap  akcji pomocy i na innych 
odcinkach szykują  się prace, które Sło- 
nim szczyźm e w stydu  nie przyniosą.

D c Pana Prezesa Radj M inistrów .
Liczni" zgromadzeni w dniu 16 

w rześnia hr. na pil. Łnkiskim  m ie­
szkańcy m .W ilna, przejęci powagą 
i stanow czością akcji R ządu  P o l­
skiego na terenie Ligi Narodów, 
składają R ządowi wyrazy najgłęb­

szego uznania w tem  niew z. uszo- 
nem prześw iadczeniu, że caie spo­
łeczeństw o polskie bez różnicy k ie ­
runków politycznych staje zgodnie

R E Z O L U C J A
odnPści { autorytetuw obronie 

‘anstwŁ
W ysoko ceniąc tasaJę ochrony 

m niejszości narodowych społeczeń­
stw o m. W ilna stanowczo stw ier­
dza, ze  reguło w am  o stosunków  na 

rodowości owych wewnątrz kraju na 
mocy obow iązujących praw  oraz 
w mysi szczytnych tradycyj R ze­
czypospolitej na żadne trudności n ie  

.apotyka 1  ingerencji czynników z«■ 
w nętrznyeh n ie  w ym aga .

S tra jk  tek s ty ln y ch  robo tn ików  w A m eryce zao sirza  s ię  z d niu. na 
dzień. W lą m a n  południow a K:i ro ljna  m usiało in te rw en iow ać  w ojsko

TURCJA CZY CHINY
wejdą do Rody Ligi Narodów?

D ziś zgrom adzenie  L ig i N a ro ­
dów  w yb ierze  trzech  członkow  Rady 

L ig i n a  m iejsce u s tęp u jący ch  E i-  
szp an ji, P an am y  i  C hin. ±Ciszpan,a 
braneuii, leu ; do reeleikcji p o trzeba  
na m iejsce P an am y  w ejdzie  nape- 
wno Chile, jed y n ie  o trz ec ie  m iej- 
:ce rozegra ła  się w alka m iędzy  
T u rc ją  i C hinam i.

Chiny pragną być ponow nie w y- 
branemi, lecz do realizacji potrzeba

im 2 /3  głosów  Jeżeli zostanie wy
brana T urcja to  na styczniowej
sesji zgodnie a porządkiem allabe  
tycznym , będzie przew odniczył de­
legat turecki, jeżeli zaś Chiny —  
przewodniczy^ będzie kom isarz Li 
t  wino w.

*  *  *

G E N E W A . Dzień wczorajszy me 
p izyn iósł żadnych w ydarzeń poli 
tycznych. W iększosc delegatów  spę  
clziła n ied zie lę  r °z a  Genewa .

m YCIĘSTWO BAJANA i PŁONCIYNSKiEGO
wplata nawy laurdo wlenti. chwały lotnictwa polsKie^u

(p o czą tek  n a  s tro m e  1 -e j)

średn ie  odległości, z zapew nieniom  
m ożliw ego bezpieczeństw a.

Czy rozw oje tego  w łaśn ie  rodzą 
ju  lo tn ic tw a  poszed ł n ap rzó d  rów - 
nom iernio z postępom  w yników  
C hallengo‘ow ych? tego p y ta n a  nie 
podejm ujem y się  ro zs trzy g ać . K iedy 
w  ro k u  1929 tr a s a  lo tu  okrężnego 
w\ nosiła 6000 kim . i  ma 55 sam olo­
tów  b io rących  w nim  u dz ia ł uk o ń ­
czyło k o n k u rs  21, w ynosiła  szybkość 
przecię tna  .jakiej żąd an o  od zaw od­
ników 143 kim . W ro k  potem  trasę  
pow iększono do 7500 k im ., a szyb­
kość w zrosła  do 175 kim . na g o ­
dzinę. Jednakże  ju ż  w te j konku- 
o.noj i p rz e su n ię to  c ię ż a r  zaw odów  

znacznie na rzecz t .  zw  p ró b  te ­
chn icznych . N a  czoło w Challenge* u 
1931 w ysuw ają  s ię  N iem cy, a  p o ­
s tęp y  ieli techn ik i lo tn iczej zw ra­
ca ją  uw agę całego św ia ta .

Że pom im o h> w ygra liśm y  C hal­
lenge* u 1932 Zawdzięczam y to  kon­
stru k to ro m  B W D  ło doskonałem u 
pilo tow i. W ym agano wówczas i 
w ielk iej szybkości i tru d n y ch  prób 
techn icznych .

W  tym  ro k u  obostrzano  jeszcze 
p ró b y  techniczno i okazało  się, ż“ 
od w yn iku  t.ycli p rób  zależy głó­
w nie  zw ycięstw o. S zybkość w zro ­
sła  rów nież, a le  w y sta rcza ła  regu-

Wiedeń czci bohatera z czadów tureckich

lam o śc  w locie ok rężnym , aby uzy­
sk an ą  w p róbach  technicznych iiość 
p u n k tó w  podw yższyć na  ty le, by 
zw-yciężyć. R easum ując  okazało  s ię , 
ż.e żadna  szybkość n ic  pom oże, o 
ile a p a ra t  nie sp ro s ta  próbom  te ­
chnicznym .

S koro  c ięża r konku renc ji spoczął 
n a  próbach  technicznych , n a leży  so ­
bie zadać p y t tn ie , czy te  p ró b y  te ­
chniczno są  isurtn io  d la  celu , dla 
k tó rego  nagrodę C h a lle n g e u  u fu n ­
dow ano, to  je s t dla tu ry s ty k i, dla 
sp o r tu ?

T u  mamy pow ażne  w ątp liw ości. 
P a ń s tw a , k tó re  wcięły udzia ł w 
konku rs ie  tegorocznym  w ybrały  doń 
sw ych  na jlep szych  p ilo tów , asów 
sw ego lo tn ic tw a , doskonałych  w 
w iększości ak roba tów , a  i ci z t r u ­
dem  w ypełn ili ciężkie  w arunki G hal
longe*u. i

Dość pow iedzieć, że n a  34 s a ­
m oloty, k tó re  w zię ły  udział w  za­
w odach zaledw ie 17 w yszło z njch 
obronną, rę k ą .

S koro  n a  34 najlepszych  w E u ­
rop ie  —  żo tak  powiemy —  zawo­
dow ców , zaledw ie połow a zdo ła ła  
io trz y m a e  ]>lacu do kon"& ;o t r u ­
dno tu  m ówić o tu ry sty czn y m  cha­
ra k te rz e  te j konku renc ji. N ie prze 
sad zam y  czy teo  je s t  dobro  czy 

k  a le  mus., my s tw ierdz ić , że 
( hallengc" u do T ouris im e In ternatiio  
nal z a tra c a  sw ój c h a ra k te r  tu ry ­
styczno sportow y', a  s ta je  s ię  kon­
kursem  k o n stru k c ji lekk ich  m aszyn  
l w iTtuozostw a pilo tów , d la  celów 
znacznie może szerszych  n iż  tu ry ­
s ty k a  lo tn icza  i lo tn ic tw o  sportow o, 
ale n iew iele  z niem i m ających  w spól­
nego.

(P oczątek  na str. 1-ej.)

n ieś gratuluwał Baj inow j preir :er 
K ozłow ski, m in. B utkiew icz, wice- 
in ini-ter gem, K asprzycki, gen. 
R ayski oraz prezes aeroklubu ks. 
R adzfw ilł.

N astępnie przed trybunam i __
prze echa! »amiOchodfcm Płoń czyń- 
ski, lalej S eid anun n . Publiczność  
wiwatowała na cześc Bujrna, PJoń' 
czyń ikiego i pozostałych lotników  
biorących udział w  zawodach. Samo 
chody z nim i zatrzym ały się  przed lo­
żą prezydenta., którem u b yli przedsja  
w iem . P rezydent w yraził im  gra­
tulacje z okazii znakom itych w yni- 
:ow osiągn iętych  przez nich w  za­
wodach. Skolei sk łaual życzenia lot 
nikom przemjer K ozłow ski .

OWACJE

Po przybyciu wszystkich lotników  
orkiestia odegrała hymn polski i na gtó 
wtiym maszcie podniosły się flagi poi 
ska i aeroklubu Rzpntej, jako flagi iw y  
ciężcy Orkiestra odegrała powtórnie

hymn polski i na bocznym maszcie pc 
jaw iła się flaga polska na znak. że dru­
gie miejsce należy rów nież do Polaka 

Po  chwili na arug.m  maszcie bocz­
nym w ciągnięto  dw a sz tanaary  narodo 
we niemieckie przy dźw iękach obu hym 
nów niemieckich. N astępnie orkiestra 
odegrała hym ny narodow e dw uch po­
zostałych drużyn uczestniczących w  za- 
w odacn hymn czeskostow acld i oba hy­
mny wioskie. Publiczność z iyw em i o- 
wacjami przyjm ow ała w szystk ie hvmnv

NASZ DODATEK NADZWYCZAJNY

W kilka minut po otrzymaniu wiad< 
mOscl o  zw ycięstw  ,e Bajana wydalls 
my pierwsi dodatek nadzwyczajny, kto 
ry bvl rozchwytywany przez publicz 
nośc.
W ieść o zw ycięstw ie naszych dzielnych 
lo in k ow  rozeszła się na mieście loten. 
błyskawicy wywołując powszechną  
rauosc i entuzjazm Na ulicach tworzy 
rzyły się samorzutnie grupy przechou- 
niów dzielącyih się wrażeniami, Nazwk, 
ko Bajana * Ptończyńskiego było u 
wszystkich na ustach

DEKORACJA 0RDEMMI
zwycięzców Challengee

W A RSZAW A . Prezydent R zeczy  

pospolitej udekorował na lotntsira 
zw ycięzcę między oarodowego tur­
nieju lotn iczego Jerzego Bajana or­
derem Po)on ja R asu tu ia  4-ej k la­
sy  a tow arzyszącego mu m echani­
ka Gustawa Pokrzyw kę złotym  krzy

żem zasługi.
N i-tę p n ie  Prezydent ndekoro- 

ł T adeusza P łończyńsriegc ord 
rom P olonia R estitu ta  5-ej klasy i 

■warzyszącego mu m echanika Sta 
m sław a Ziętku srebrnym krzyżem 
u s łu g i .

’ zed JOO-laty, 
a Oo. te j ra c ji

gdy T u rcy  obhgjnli T,ćicd .1, w ielk i l  u .łufzi o udu ł m nieh 
odbyta, się  u rne/y .-tość w W iedniu , w k tó re j wzięli udział

■.koltu K apucynów  Marek von Avi 
• rezyden t związkowy' dr. M iklas,

k a rd y n a ł W iedn ia , a rcyb . dr. in n itz e r .

Zwycięstw o w fcegorooznom CŁal- 
lenge‘u i to  zw ycięstw o ta k  p rzew a­
ża jące , m a dla n a s  w telkie znaez.e- 
IIB  m oralne  szczególnie, je ś li je  
p o trak tu jem y  ze s tan o w isk a  sp o rto ­
wego. N aw iązane w ro k u  zeszłym  
sto sunk i sportow e t  N iem eam i p rzy ­
niosły  nam  szereg  porażek . Prz< - 
waga n iem iecka zaciążyła nad n a ­
szym  młodym  sportom  bard zo  —
O dezw ały  s ię  ni< 'pozbawiono pew ­
nej rac ji w y rzu ty  pod ad resem  
czynników  rządow ych, że P aństw o  
n iedosta teczn ie  jiopiera sp o r t Zwy­
cięstw o w Challenge* u na tch n ie  nic
w ątp liw ie  tych  pesym istów , k tó rzy  
w p rzeg ran e j w p iłkę , wińz^ n iż­
szość p ań stw a  czy s iłj n a ro d u , a  
z d ru g ie j strony  p rzek o n a  kogo 
należy, że tylko pod troekliw ą op ie­
ką p ań s tw a  i p rzy  jego  p o p a rc iu  mo- 
i.emy bez WBtyau s taw a"  do w spół- 
aiwodnietwai na arenach m ięd zy n a ro ­

dow ych.

23 września n puhar Gordon-Benneta
Zgłosiło  się 8 pańsiw  —  19 bakonów

23 bm dokładnie w  tydzień po za­
kończeniu Challenge la34 roku rozpo­
cznie sie w  W arszaw ie druga wielka 
im preza lotnicza: zaw ody balonow e o 
puhar imienia G ordon Benneta. Dzięki 
zw ycięstw u zeszłorocznem u Hynka i 

Burzyńskiego w Ameryce rów nież te 
wielkie zawody organizuje Aeroklub

R. P
D otychczas aerokluby 8-miu państw  

zgłosiły 19 balonów .
Belgja zgłosiła 2 balony: „Beigica" 

i „Bruxlles 1935".
Czechosłow acja zgłosiła jeden balon 

„Mobiloil".
Francja zgłosiła 3 balony „l.orra- 

ine‘‘, w ypożyczony od Polski „T oruń". 
T rzeciego nazw a nie jest jeszcze poda 
na.

W łochy zgłosiły ieden balon „Duc"
Niemcy zgłosuy trzy  balony , Deu- 

tschland", „S tad t E ssen" i „Wilhelm 
v. Oppeln".

Polska w ystaw ia ekipę złożoną z 
trzech balonów . Na „K ościuszce" pole­
cą kpt. Franciszek Hynek i por. VTady- 
siaw  Pomaski, na „Polonii" kpt. A Ja 
nus i por. Ignacy W aw rzczak. na „W a- 
szaw ie" kpt. Burzyński i po r J. ź-akrze 
wski.

S iany Zjednoczone A P  zgłosuy 
trzy baiony : „U S. N avy“ , ,,C. SS. Ar~ 
m y“ i „Buffalo C uner E xpress‘"

Szw ajcarja zgłosiła trzy balony: 
„Zurich", „B asel" i „V ictor ae Beran- 
claire".

BRUKSELA. S tatek „Śląsk" wiezie 
belgijski balon kulisty „B eigica" do Pol 
sk na zaw ody o puhar G ordon - Benne 
ta. Jest on w yposażony w now oczesne 
urządzenia i Belgowie liczą na jego su­
kces



3

W terenie i na foracb
LIST Z „TEMIDY"

Temida, an. 11. 9. 1934 r. 
na T raw ersie  Kłajpedy

W RYDZE

Waporczesns Łotw a, o »e można 
w nioskować z dw udniow ego zgurą po­
bytu w sam em  jej sercu i z poczynio­
nych tu obserw acyj ma dw ojakie ob- 
icze. P ierw sze z nich, stare , jest obli­

czem oddaw na zakorzenionych wpły­
wów  arystokracji niemieckiej, ooga- 
tycli właścicieli ziemskich, baronów , a 
o ile cuodzi o szerokie masy ludność, i 
tej zw yczaje, —  w yrazem  wpł> wów 
Rosji carskiej ze w szysikiemi jej ujem 
uenu cacham

św iadczy  o  tern w  Rydze z jednej 
itrony stare  m iasto, ze średniow ieczne 
nu, wąskiemi uliczkami, srarem i budyn­
kami i z charakterystycznym  rynkiem, 
a  7 drugiej strony —  psycm ka starsze­
go ł  okolenia, w ygląd ludności i uspo- 
Aibieiue. Język rosyjsKi jest tu  uw aża­
ny przez szeiokie w arstw y Łotyszów  
za lepszy, a rystokratyczny. Taki bro­
dacz rosyjski, a spo tyka  się ich sporo  
w poczekalń,ach brudnego ryskiego 
jworc na uiicy, na wsi i na wodzie, 
tne chce w ierzyć, że k to ś z nas 
oanów, może nie znać rosyjskiego ję­
zyka. Czasem m a się wrażenie, że Ry­
ga jest małym wyciruriem dawnej 
Rosji.

Drugie oblicze jest w yrazem  nowej, 
budującej się Ł otw y. N abrało ono spec 
jalnie wyraźnej barw y po zam achu w 
maju b.r., kiedy to  został rozw iązany 
parlam ent, zniszczona partja socjal - 
demokratów, a  rządy dyktator..kie ob­
jął Ulmanis „nasz Hitler" jak  go nazy­
w ają Łotysze. Oblicze now e s ta ra  się 
w szystkiemi sposobam i zarrzeć ślady 
obcych naleciałości, podnieść dobrobyt 
aaterjalny i zw iększyć spoistość naro­

dow ą. N iew ątpliw ie wysiłki dokonane 
na tem  polu są  znaczne, nieraz zaslugu 
jące na uw agę, ale paradoksem  się wy 
daje, że znaczna ilość stosow anych me j 
tod, m ających na celu intensyw ne una­
rodowienie m loaego kraju niczem nie

Fińscy lekkoatleci przybyli dc Berlina

Sprawcy zsmatłiu pod MSewsiczyzna
WILNO. Dochodzefiic kieiow a *  prze*, 

naoz, urzędu śledczego Jasińskiego w  
sprawie oneguajszego uszkodzenia mO 
sta kolejowego pod Królewszczyzną nie

zdołało ustalić winnych. Dalsze śledzt 
wo toczy się pod kierownictwem progu 
ratura

Probd przekupienia buhaltera skarbowego
WlLNOf W 4 Urzędzie Skarbów ym . datkowej pewnemu kupcowi Żydowi. 

asBOwano ptzekujzić buchaltera, k tóre-, Pośrednika działającego w imieniu 
mu zaproponOwu.iu 2  tysiące złotych Ow ago kupca, na skutek doniesienia bu 
za odpowiednie zmniejszenie stawki po c ń u tc a  aresztowano.

KRONIKA tfNLEftSKA

PONIEDZ. 
DH* 1 7

St_S» Fianc 
Jdtro 
Ireny

ł/tek  M ii« A ti g, 5.06 

Ztckó alaóc* |  5-58

Finlandzka d iużyna lekkoatletyczna, k tóra rozegrała dzisiaj w  Beiiinie m ecz z Niemcami. Niemcy i Finlandczycy 
to najw iększe dziś potęgi 'skkoatle tyczne  w Europie, to  tez spotkania tego, k tó rego  wyniki podajem y na innem miej 

scu oczek.w ano w całym św iecie sp o rto w y m  z niezwykłem zainteresowaniem .

JUGOSŁOWIAŃSKIE MINISTERSTWO W. F.

PODTRZYMUJE PROJEKT URZĄDZENIA

OLIMPJADY PAŃSTW B A Ł K A Ń S K O
ZAGRZEB 16. 9 W sw oim  czasie 

podaliśm y wiadom ość o ciekawym  pro­
jekcie jugosłow iańskiego Komitetu 
Olimpijskiego urządzenia na rok przed 
igrzyskami O lim pijskitmi olim pjady 
państw  słowiańskich. O lim pjada taka 
byłaby rów nocześnie gentralnym  prze 
glądem sit przed igrzyskam i św iato- 
wcmi

Pierw sza taka olim pjada miałaby 
się odbyć już w r. 1935 z udziałem 
Polski, Bulgarji, Jugoslaw ji i Cze- 

-adbicga od brutalnych m etod carskich, I choslowacji P rak .ycznie projekt prze

K. P, W. „Ognisko" 
—  Ż. A. K. S.

tak przez Łotyszów  znienawidzonych, 
bo odczutych na w łasnej skórze.

W urzędach państw ow ych zabronio 
oo urzędnikom używ ania języka rosyj­
skiego. W  tych w arunkach s ta je  się 
■rOiUriuate dlaczego np. urzędnik

widuje, że w każdem  z tych państw  
odbyw ałyby się niektóre konkuren­
cje olimpijskie. P rojekt ten  sootkał 
się z dużemi zastrzeżeniam i. Zwła- 
się będzie sp raw a sfinansow ania 
tej olim pjady, k tó ra  niew ątpliw ie mu-

sprzedający znaczki, doskonale rozum ie dałaby pochłonąć olbrzym ie sum y
R c  po  rosyjsku udaje, że mc me rozu­
mie i do cudzoziem ca przem aw ia po 
ł&tewrsku. Obawiam się, że w ysyłając 
korespondencję do „Słow a" adresow a­
łem list Polen zam iast po łotew sku 
Polija, gdyż jak mnie później poinfor­
mował jeden z Polaków , taki list czę- 
tto  me dochodzi do adresata,

Zresztą zbyt dobrze są  znane moim 
wileńskim czytelnikom m etody stoso­
wane w stosunku do Poiaków

Dla przypomnienia w ystarczy  chy­
ba tych parę uw ag. N a budynku jed­
nego polskiego gim nazjum  w Rydze 
widnieje napis w  języku łotewskim , 
stdjrż polskie pismo na widoKu pubiicz- 
■•yni jest w zbronione. Toż sam o do­
tyczy Domu Polskiego w  Rydze, zgro­
m adzającego w sobie polskie organi­
zacjo młodzieżowe. Na w ejściow ych 
"łtzwiach obok napisu ło tew sk:ego, za- 
****any farbą daw ny napis polski. Zre- 
**4 nietylko zniszczono napisy w ję- 
:Vku polskim ale kazano usunąć z lo­

kalu orła oiaiego, oraz portre ty  p. P re- 
^Yłjcnta M ościckiego i M arszałka Pit­

nego . Biada temu ktoby się poka­
j a  ulicy z  orzełkiem.

*-zyiby spoistość narodowa t-otwy

Praw dopodobnie ani Polsce ani Cze­
chosłowacji nie opłaciłoby się spro­
w adzać na swój k o s z ! do W arsza­
w y lub P ragi lekkoatletów , piłkarzy 
lub oływ aków  jugosłow iańskich lub 
bułgarskich. M ożliwe, że i Bułgarom 
rów nieżby się nie opłaciło urządzać

u siebie konkurencyj przew idzianych 
dia nich (sporty  m otorow e i t. d .).

Tym czasem  zupełnie niespodziew a­
nie jugosłow iański m inister W ycho­
w ania Fizycznego Audjalinović w 
w yw iadzie udzielonym prasie za-
grzebskiej podtrzym yw ał p ro jek t ju ­
gosłow iańskiego kom itetu olimpijskie 
gc. M inister stw ierdza, że igrzyska 
państw  słowiańskich m usiałyby w y­
wrzeć korzystny w ptyw na zbliże­
nie narodów słowiańskich podob­
n y  jak  igrzyska bałkańskie przy­
czyniły się do politycznego zbliżenia ° b ai z 
państw  bałkańskich M inister w końcu »^AKS 
stw ierdza, że za 4 lata, tj. j. w 1939 r. 
Jugosław ja, jako  inicjatorka olim pja­
dy słowiańskiej urządzi u siebie na
sw ój koszt igrzyska narodów  sło­
w iańskich we wszelkich dziedzinach 
sportu. W  r 1935 zaw ód) odbyłyby 
się w e w szystkich 4-ch państw ach ze 
względu na trudności techniczne, 
jakie miałaby Jugosław ja z urzą-
dzieniem całej olim pjady u siebie już 
za kilka miesięcy

Ameryka bije Japonję w lekkoatletyce

ihuskj 
a!

ty ła 32 tak  słaba, aby sam nadpis poł-
s ' na  ulicy i noszony orzełek ju ż  za­
li* -cały państw ow ości łotew skiej?

D szykanach stosow anych przy za­
r y w a n iu  się dzieci do szkól polskich 
l1*c miejsce tu pisać. Dodam tylko, że 

■ca czysto ośw iatow a a naw et to - 
wafzyska w  polskich organizacjach jest 

>awie uniemożliwiona przez specjalne 
,rzepisy policyjne Istniejące na terenie 
i/g i cztery harcerskie drużyny zosta- 
f  wcielone do różnych okręgów  łotew  

Juch  aby  nie mogty z sobą nadal spół 
oracować

a  odcinku gospodarczym  now a I 
■mtw* nu. melada trudności, szczegół-! 
"ie o le się hołduje w tak małem pań­
stwie idei autarchj* gosjłodarczpj W 
o b ro n i: bilansu handlow ego, a co za 
tera idzie » stałości łotewskiej w aluty 
ogranicza państw o potrzeby sw ych o- 
bywateli do minimum.

W ysokie eta prohibicyjne pow odują, 
te  takich artykułów  ,ak  ryż i pom aran 
ctc niema w  sprzedaży, a  szereg w yro 
iłów przem ysłow ych jest niezmiernie

W Tokio, jak już podaliśmy, rozeg­
rany zOsial międzypaństwowy mecz te 
kkoatle.yczny Ameryka - Japonia, na 
których to zuwodacn padl w łaśnie re­
kord Metcalfe‘a na 200 m b. Mecz w y ­
grała Ameryka 84:75 pkt. Wyniki byty 
następujące: 100 m. Metcalfe 103  sek. 
200 m. Metcalfe 2 0 3  sek., 100 n u Horn 
bostel (U . S. A.J 49,4 sek. przea Green 
i Imai. Na 800 tu  wygrał również Hom  
bostel 1:54 sek. przed Japończykiem  
AojL Na 1500 m. zw yciężył Cutrigham 
(U SA) 4:08,6. 5 tyś. m. w )gra l Riu (Ja

ponja) w  czasie 15:413 sek. przed Cra 
w leyem  (U SA ). Skok w zw yż: 1 ) Asa- 
cuma (JapOnja; 195. Skok wdał 1) Ha 
raka (J) 753. Skok o  tyczce Oye (J)
100 przed Ishiaą (J) 1 'ttiompsonem  
(U SA) również po 4 m. Trójs«ok 1) O- 
shima (J) 15,28, liO  m. przez plotki
W ood (U SA) 14.6 Rzut kulą Dunn 
(U SAj 1526 przed Pakatr (J) 15,05. 
Rzut dyskiem Dunn (U SAj 47,42, rzut 
oszcze pem Ragao (J) 62,07. rzut mlo 
tem Abe (J) 48,06, sztafeta szwedzka 
USA 1:50,7

Wczoraj na stad jonie W  F. odbył 
się mecz lekkoatletyczny pomiędzy K. 
P W „Ognisko" a  ż, A. K. S e n - W 
szeregach lelJroatłetow „Ogniska* za­
brakło p. Żehńskiego, w  „ ż . A. K. S-ie 
młodego obiecującego Goldera.

W poszczególnych wynikam  osiąg­
nięto nastęjiujące wyniki.

1 ) 100 m. panów zw yciężył Brun 
2AKS w czasie 11.8 rek. 2) Skok wdał 
Wałachowski „Ogts.sko - 6,30 m. 3)
200 m. WatachowNd „Ognisko" 24 sek. 
4) Kula Gurwicz ŻAKS 10,79 m. 5) 
1500 tn. wygrali Zaja przed Zajewskim  

.Ogniska- 6 ) Ształeta 4x100 
Brun, Słonimski, Smorgoński ; 

Margolis w  czasie 47,8 sek.

7) Rzut dyski.im Hungier 30,90 m. 8) 
Oszczep Smorgoński „ZAKS" 38,90 m, 
91 60 m. pań Kraśnicka „Ognisko" 8,4 
sek. 10) Kula pan Kraśnicka „Ognisko" 
11) Sztafeta pań 4x60 w ygrały panie z 
„żAKS-u“, przy dyskwalifikacji sztafe 
ty „Ogniska. Ogólny wynik 55 — 55 p.

Publiczności sporu.

KOMUNIKAT STACJI 
rvi£Tt.O R O L001C ZN EJ USB. 

z  dnia 16 września 1934 •Oku 
Ciśnienie średnie 770 
T em peratura śrean ia  +  >4 
T em peratura  najw yższa + 2 0  

T em peratura najniższa + 7  
W ian- pomocny
Tendecja barometry* zna bes zmian 
Uwagi: pogodnie

PROGNOZA POGODY WEDŁUG 
OFICJALNYCH DANYCH PASrSTWO- 
W EGO INSTYTUT Li METEOROLO­

GICZNEGO W  WARSZAWIE,
Po m iejscowym mglistym ranku w 

ciągu dnia pogoda słoneczna i dość 
ciepła. Słabe w iatry z północo - w scho­
du we w schodniej i południc - wscho­
du w  zachodniej połowie kraju.

Turnlei tenisowy 
srkół średnich

Rymsza (g. N. W ilcjka) — Swiackt 
(g  Mickiewicza) 6:4 4:6, <+.2

Lew (g  M ickiewicza) —  Tumiło- j u om kw estu jącym , oćierodaw com , p ra

DYŻURY A PT E K .
B z ił w  uocy dyżurują: —  Rostkow  

skiego 1. K alw aryjska 31. W ysockie­
go-, W ielka 3. —  F-um kina, N iem iec­
ka 23. A ugustow skiego K '’owska 1 i 
'irszystkie na przedmieściach.

 «$»-------
MIEJSKA

—  Za handel w  niedzielę. W czoral 
za handel w dniu św iątecznym  lolicja 
sporządziła 12 protokulów

R Ó Ż N E
—  K om itet zbiórki u licznej na po­

wodzian w  dniu 9 w rześnia 1934 r. po­
daje do- publicznej wiadom ości, że z 
kw esty  w  tym  d n iu  urządzonej uzyska 
no zł. 1145.27, która to suma została
w płacona do  W ileńsk iego  P ry w a tn eg o  ~  “w a r to ś ć ' 917' J
Banku Handlowi go S A. na rachtmcki _  ZAGINIĘCIE. W yszedł z  domu i 
W i l e ń s k ą  tYojewodzkręgo K o m i t e t u ! ^  IMcfałJ G erszon Wc ae) (S o . 
Pom ocy Ofiarom pow odzi. (j0vZ

K o s z t y  orgarizaejj v znacz* t, szpilkO  _  SKUTKI WfOJNY W  pobliżu og- 
l tf isze  w yniosły zł. 54.75, czyli czy ^  u, ( ^  za

SVV 7 kw esty Wyra::Ł SI? sum  ̂ „nnrowizcwala wojnę", w  trakcie któ

K alniant „C yrków ka", k tóra na więk 
szych scenach europejskich odniosła su 
kefcs niebyw ały. Na naszej scenie ope- 
retka ta otrzym a pierwszorzędną obsa­
dę ról i now ą malowniczą w ystaw ę. O- 
pracow anie reżyserskie M. Tatrzańskie 
go. W  rolach głów nych: J. Kulczycka, 
K. Dembowski, B. Haimirska, M. Domo 
sławski, W. Szczawiński i M T atrzań­
sk i Zainteresow anie prem jerą wielkie.

_  TEATR MIEJSKI POHULANKA. 
Dzis w poniedziałek dn. 17 bm. o god /
8 wiecz. odegrana zostanie po raz ostoi 
ni w yborna komedja francuska M arceie 
go Acharda , .Dauia w bieli", w k tó rtj 
autor w sposób wielce zajm ujący przed 
staw ia dzieje dw ojga serc. W  w ykona­
niu udział biorą pp H. Skrzydłowska, 
A. Łodziński, W . Neubelt, W. Scibor 
M. Bielecki' Ceny propas andowe.

Jutro, 18 bm c godz. 8-ej w  „S pra­
wiedliwość".
UWAGA! Zniżki do Teamu Miejskiego 
na Pohulance! —  A dm inistracja Tea*ru 
Miejskiego na Pohulance podaje do wio 
domości, ii w ydaie legitym acje zniżko 
we na sezon 1934 - 35, od godz. 11—ej 
do 2-ej p opo i — dla instytucyj państw o 
wych, pryw atnych i komunalnych, s to ­
w arzyszeń, orgonizacyj i zw iązków  za­
w odowych na listy zbiorow e z wysz 
ezególnieniem nazwisk Zniżki stoso­
w ane będą w  skali 25 proc., C ena legi­
tym acji wynosi 1 zt.. Legitym acje wy­
daw ane będą na okres półroczny t. j. 
do końca lutego 35 roku.

CO GRAJĄ W  KINACH? 
PAN —  I  coz aa le j szary 

szłow eikn?
H E f JO S —  „ B u rz a "  O anow ąkiegu 
C A SIN O  —  P ociąg  w idm o 
ROXY —  K a r je ra  A nny C arw er 
B E W JA  — T oto.
ADR.TA —  L udzie  w hotelu.
S W IATOM  TD —  K ró l Cyganów  
L U X  —  B okser i dam a

W YPADKI 1 KRADZIEŻE 
—  OKRADZENIE MIESZKANIA 

Przy uL Śniegowej 7 ókraaztono miesri 
kanie W1 Sokołowskiego. Złodzieje w y

zł. 1090.52.
K o m .tf t zbiórki tą  " ro g u  składa 

podziękow anie o rganizacjom , k tó ro  
w zięły  a dział w kweście, P an iom  i Pa-

Z ostatniej chwili
Mecz lekkoatletyczny Finlandja — Niemcy

wicz (g. A ugusta) 7:5 6 8, 6 -4
R udy (g. M ickiewicza) — Rutkow ­

ski (g. N W ileika) 6:3, 7:5
Steckiew icz (g. M ickiewicza) — 

Kluk (g . N. W ilejka) 6:1, 3:6, 6:1
Radoszycki (g . Zyg. Aug. —  Han- 

zen 5:7, 3:6
Frliczka g. Zyg. Aug.) —  Dziewicki 

6 : 1, 6 : 1.
W ysocki (g. M ickiewiczar —  Żela­

zowski (g  Zyg Aug.) 6.0. 6 1

BEBJiIN. W  B erlinie rozpoczął 
się sensacyjny mecz letjsratlertyczny  
pom iędzy Niem cam i a F inlanują.

? o  p ierw szym  dnin prow adzą N iem ­
cy 52 i pó l tlo 43 i pół.

Kusocinski pierwszy w biegu na dwie mile
vontm w  casie 0:27,1. W  tychże  za­
w odach N urrn i w b iegu  na  10.000 
m. z a ją ł p ie rw sze  m iejsce w  cza­
sie 31:39,2. K osocińsk i w biegu 
tym  nie b ra ł udzia łu

W Y B O R U . W  d ru ę im  d n iu  za­
w odów  lekkoatle tycznych  na p ierw ­
sze w ysunę ły  s ię  b ieg i d łu g o d y s tan ­
sow e. W biegu n a  2 m ile  p ie rw ­
sze m iejsce za ja ł K usocińsk i w cza­
s ie  9:16,6, d iu g i p rzy szed ł f in  Toi-

Warta ^y^rywa sztafete olimpijską
W \R S7A W A . W  niedzielę dokoń­

czono tu m istrzostw a Polski w sztafe- 
aeh. Sztafetę olim pijską w ygrała W ar 
a w czasie 3:25 (now y rekord iduho- 

wy Polski).
W  sztafecie

drogę
Ostre przepisy celne, przy swoistej 

o-urokracji, odstręczają turystów , dzia 
ta jąr M  szkodę tegoż bilansu
płatniczego

K. Cvnkutis
(D C. N.)

BIEDNEMU
WIATR  w  P L Ł tY

rekord osiągnięty przez 
P® 1 rekordzistę Metca)te‘a

am 200 m- - <2 ) 7 s;inym wia
gdyr jak się okazało bieg
Tem.

szw edzkiej również

B O J E  L
B R Z E śt W Brześciu rozegrany zos 

tal mecz o w ejście do ligi między wilen 
skim W KS-Śmigły a WKS -Brześć. 
Zwyciężyli wilnianie 6:0.

W ARSZAWA. W  meczu ligowym 
krakow skie Podgórze pokonało W ar­
szaw iankę 3 :0  (2 :0).

KATOW ICE. W  WielKich Hajdu­
kach wohec 10,(XX) Ruch pokonał w me 
czu ligowym  W artę 7:3. Do przerw y 
W arta  - r 0wadi,i)a 3;1 W ilimowski zdo 
•był dla Ruchu 4 branut, a Peterek pozo 
stałe 3.

<vatowicacn spotkały  się dw a ś lą  
ś ci, polski i niemiecki Uleg! Śląsk pol­
ski, grający  bez graczy Ruchu 2 0 (2 :0 )

pierw sza była W 'arta w  czasie 2:07,4. 
3u00 m. z przeszkodam i przebiegi pier 
w szy Puchalski w czasie 7:31. Sztafetę 
10x100 m w ygrał ZATS w czasie 
1:59,4. ,

2.A.K.S. w  Wilnie
Jak nas informują do W i’na przyjeż 

dżają  sekcje lekkoatletyczna i gier spor 
tow ych Żydow skiego AkaderueKiego 
S tow arzyszenia Sportow ego z W arsza­
wy w  celu rozegrania zaw odow  'ekko- 
atletycznych i gier sportow ych z wi­
leńskim ŻAKS-m.

Pow yższe zaw ody odbędą się dn. 
22 i 23 bm Zaw ody pow yższe wywoła 
ły w sferach akadem ickich zrozumiałe
zainteresow anie.

W ®  W t u ą  I W lf J E N K Ą

sie za r.-op-.ow anifc  dnia zu ło rk i, Pol- __
, ■ ,  i i • wiaml prz) ul.ski*>j hiaem rzy Szkolnej za łaskaw ie r  1

w ypożyczane puszk i, f irm ie  ,,L ux‘ ‘ za
bfczIntercfOwne w ykonanie legitym acyj,
o m  w szystkim , którzy w jakikolw iek
spo-i.i’) o k aza li pomoc.

—  Izba Skarbowa na Fundusz O-
brony Morskiei. Urzędnicy Izby Skarbo
wej w Wilnie oraz podległych jej urzę­
dów. wpłacili na Fundusz O brony M or­
skiej w  drodze sam oopodatkow ania 
sie za m. sierpień r. b. 62 zt. 95 gr. I 
oraz za miesiąc w rzesień r. b. iQ5 zl.
65 gr.

TEATR I MUZYKA

rej 3 chłopców otrzymało kilka ciosów  
kamienidmi.

—  WYBRYK REZERWISTY. Zwoi 
otiOny wczoraj Ł wojska, Witold Możtj 
ko (W arszawa uL Dzika) będąc w  pł-

K alwaryjakiej wszczął 
aw anturę  z Kilku robotnikam i w  trakek  
której został dotkliwie pobity. Opatrzy 
•o go pogotowie.

_  ZATRUCIE ALKOHOLEM Na 
uL Dominikańskie,, znaleziono wczoraj 
w dzień nieprzytomnego mężczyznę, 
jak się potem okazało zatrutego alkołu  
iem, który padl na chodnik w pobliżu 
l bezpieczalnL

Zatrutego odwieziono do szpitale 
Żydowskiego, Tożsamość jego nie zo 
stała ustalona.

—  KOPNIĘTY PRZEZ KONIA. Na
ulicy Ross* zostar kopnięty przez konia 

— TEATR MUZYCZNY „LUTNiA ^  s J ^ icT  (w  Hry
biszici). PoszwankOwa..cgo odwieziono 
no szpitala.

—  ROZPRAWA NOŻOW A. Na ul.

Dzisiejsze wlaowiskn propagandowe 
..Ptasznik z T yrolu" Dziś o godzinie 
8 m 15 ukaże się po cenach propagan
dowych ciesząca się wielkiem pow adze , 0 j ,6rkow ej z0staj „derzony nożem w 
niem w artościow a operetka. Zellera a a ^ e  23.tetni SzymO" Andrejew

z J. Kulczycką 1 j (O górkow a 59). Ranny po opatrzeń u 
przez Pogotowie został dostaiczony do

„Ptasznik z Tyrolu 
K. D em bowskim  w  rolach głównych 
Ceny miejsc propagandow e od 25 gr.

„C yrków ka" w  Lutni. W  czw artek 
wchodzi na repertuar św ietna ooeretka

NAJWIĘKSZE SZKODNIKI

I S 0  W F.
POZNAŃ. W  meczu t> w ejście do li 

gi pozn&n.-ika Legja pokonała w arszaw  
ską G w iazdę 7:2 (3 :0)

Łuck. Policyjny KS. pokonał łwows 
kich C zarnych 3:1 (2 :0 ) w  meczu o 
w ejście do ligi.

Li iDż. W  meczu o wejście do ligi 
LTSG pokonał tira ń sk i G ryf 4:1 (1:0) 

*'BAKó W. W ioska drużyna F. C. M. 
lano pokonała Cracovię 4:3 (2 :1) Wi 
dzów 5.000.

W  meczu o w ejście do iigr Unja so­
snow iecka zrem isow ała z G rzegórzec­
kim 1:1 (0 0).

W  meczu ligowym  G arnam i a poko 
nala Legję w arszaw ską 3:0  (0:0)

Rrzed kilku dniami pisałem feljetouik 
o mszycach które niszczą nasze lipy de 
korujące ulice miasta. Za dni kilka w 
uprzejm ym  liście zwrócił się do re- 
dakcji p, kierow nik Plantacyj Miejskich 
W. B alukas częściowo prostując, częś 
ciowo uzupełniając treść mego feljeto- 
nu Przed oceną ogrodnika i ootanika 
fachow ca chylę czoło i glos jem u odda­
ję-

M szyce jak  się okazuje, które spo­
strzec m ożem y na naszych drzew ach 
nie są tak  groźnym  wrogiem w egetacji. 
Są one notow ane na p lantacjach innych 
miast Polski- W arszaw y i Poznania, a 
walka z niemi je t o  tyle utrudniona 
że bardzo iest kosztow na Arbony i 
gazy k tóre w ydzielają — tw ierdzi p. 
Balukas, rów nież nie grożą zagładą 
drzew inom  naszym.

N ajw iększym  wrogiem  drzew ,est 
 człowiek.

daka, kradnącego drzew a z lasu na o- 
pat chłodnego mieszkania, lecz trudno 
zrozum ieć poco i w jakim celu na uli­
cach W ilna i szosach podmiejskich zni 
szczono około 50 oroc. młodych drze 
w ek, posadzonych w ilości 2000 sztuk 
w jesieni i na wiosnę roku ub:egłego.

szpitala.

TI* T R  MUZYCZNY
. . L U T N I A

W yłtąny
Janiny Kulczyckiej

D z i i
po cen icb  propigandrwych

„PTASZNIK z TYROLU*

NOWA ORDYNACJA PODATKOWA 
WILNO. W ładze skarbow e otrzyma 

ły powiadomienie ze  now a ordynacja 
Jesi to  bardzo sm utne i przykre zjaw is podatkow a wejdzie w życie jeszcze w
■ - -------  ---------—  - -  J  "**■»- ńeż. miesią

P ierw sze rozporządzenia wykonaw 
cze ukażą się w przyszłym tygodniu i

ko, tem sm utniejsze, że drzew ka nisz- bież. miesiącu, 
czą nie tylko łobuzy i różne męty, nisz 
czy je  młodzież szkolna, a starsi, któ­
rzy często się tem u przyglądają, prze­
chodzą oboiętnie obok, nie zwracajac 
żadnej uw agi".

Smutne to bardzo sm utne co pisze 
opiekun drzew naszych, a jednak praw ­
dziwe bardzo.

Zagranicą ooiekuie sie publiczność 
plantacjam i jak  sw o ją  w łasnością, u
nas niszczy się ie jako  własność ran
gistracką.

P rzyicre to barbarzyństw o z którego
W spom nę tu o największym szko- może się wyleczym y. By stać się czto-

dniku drzew  __ człowieku niekultural-1 wiekiem należy szanow ać zw ierzęta ■
nym M cżna jeszcze usprawiedliw ić bie rośliny. M Junosza

dotyczyć będą komisji odwoławczych 
przy Izbach Skarbow ych dla spraw  po 
datku dochodowego, przem ysłow ego 
i państw ow ego podatku od placów  bu- 
dowianych.

WYBORY DO IZBY LEKARSKIEJ 
WILNO W ybory do W ileńsko -  No 

wogródziciej Izby Lekarskiej odbędą 
się w listopadzie.

Głosowanie odoęazie się nie na lis­
ty  lecz na nazw iska zatwierdzone przei 
Komisję w yborczą pow otaną o rzez ra­
dę Izby



4 S Ł O W O

J  b*s  i gdzieiittiz&i
MOSKWA 16. 9. W an iach  22 i 2^ 

w rześnia odbędą się w M oskwie wiel­
kie m iędzynarodow e lekkoatletyczne 
zaw ody z  udziałem Nurmi‘ego, Ladou 
megue'a, Purjego, Toivonena i M arte- 
llina. Rosja w ystaw ia ze sw ej 6trony 
najlepszych swoich biegaczy z  D eniso- 
wem, M aksunow em , G w ozdow erem , 
Celjewem i braćmi Znamieńskimi na cz* 
le.

Purje bawi obecnie w  Leningradzie. 
Zawody organizuje najw yższa rada  Kul 
biry Fizycznej.

* * *
1GNDYN 16. 9. Rozegrany wobec 

53 rys w idzów  mecz pom iędzy mis­
trzem  Anglji Arsenałem a mistrzem 
Szkocji G lasgow  RaHgers zanończył 
się po bardzo  interesującej, zaciętej 
i em ocjonującej w alce wynikiem nie­
rozstrzygniętym  1:1.

• * •

BRNO 16. 9. Dnia 30 btn. odbędzie 
się w Brnie słynny doroczny w yścig au 
romoDilowy, znany pod nazw ą: „M asa- 
rykovy O kruh“ , do k tórego  zgłosili się 
najw ybitniejsi kierowcy Europy ,ak 
Chiron, Nouvolari, Fagioli, Stuck, C ara- 
ciola, Varzi, B rauchitsch i t. d.. W yścig 
odbędzie się na pojm iejsicich szosach 
na trasie 500 km. W kategorji w ozów  
słabszych do 1,5 litr. zgłosił się polski 
kierowca Szczyżycki, pracow nik fabry­
ki samochodów W ikov O rganizatorzy 

jodziew ają się również zgłoszenia Ja
na Rippera, który w r. ub. sw ą jazdą
. dobył sobe ogoine uznanie

l / T M I E J E  
T Y L K O  J E D E N  
P U D E P  ABAR1D

T a n  u lu b io n y  p u d e r ,  p ro d u k o w a n y ,  
w e d łu g  ostatnich  z d o b y c z y  w ie d zy  
k os m e ty c zn e j ,  nie  z a w i e r a j q c y  m etali  
o d m ła d z a  Pani t w a r z ,  ch ro n i  I pła- 

Jej ce r ę .  zape w nio|q c  zaw* 
Ł i e  i w ie ż y  I m ło d z ie ń c z y  w y g lq d

c J D E b
- A S A R k O
y |  .D fcP F E C T lO N *

rwa

Bój o kalafiory
Chociaż pan Ajzyk Koc w nitzem  

nic przyDominal w alecznych geryla- 
>ow, kosze z kalafjoram i spiżowych 
uziai, hale targow e Sam osierry, a pan 
Kazimierz A dam czyk dzielnego szw ole­
żera, przechodnie w halach miejskich 
upzeć mogli m ałą próbkę tej w spania­
łej batalji, k tóra rozegrała się tam 
w czoraj o  godzinie jedenastej. P ow sta­
ło od m ałego słów ka „szm ondak", któ­
re rzucił pod adresem  kupca konkuren­
ta p. Kazio. Konkurentem był Ajzyk, 
który odw dzięczył się Kaziowi kala­
fiorem dw udziestogroszow ym . Pocisk 
był celny, Kalafjor trafił w kask Kazia, 
co w zbudziło w  nim instynkty bojow e, 
runął jak law ina na Ajzyka, podepłał 
kalaijory, posiniaczył ich w łaściciela i 
został w reszcie z honoram i odprowadzO 
ny do kom isarjatu.

Tam  Ajzyk ocenił s tra ty  moralne 
i kalafjorow e na złotych dw adzieścia i 
zażądał zamknięcia Kaziunio w Ba- 
stylji. Będzie sp raw a kalafjorowa.

fllx.

K O N K U R S
NA NOWELĘ ULA NAUCZYCIELSTWA
Przypominamy, że dnia 4 sierp­

nia r.b. ogłosiliśmy konkurs na no­
welę z ży d a  kresowego, wiejskie­
go nauczyciela Udział w nim 
wziąć mogą wyłącznie nauczyciele 
z naszych kresów, z województw; 
wileńskiego, nowogródzkiego, i 
poleskiego. Temat Treść, zagad­
nienia poruszone w noweli —  są 
nam zupełnie obojętne Nie czy 
mmy żadnych ograniczeń. Jeden 
tylko stawiamy warunek: 

nowela musi wiernie i oojeKty- 
wnie z całym realizmem, zobrazo­
wać ważny fragment (jeśli nie ca 
łokaztałt) życia nauczyciela szko­
ły wiejskiej* na kiesach.

Jedynym sprawdzianem, który 
w naszym sądzie zastosujemy, bę­
dą wartości artystyczne noweli, 
jej p iaw da  artystyczna i życiowa.

Tcjmin nadsyłania prac, ozna­
czony początkowo na dzień 1 li­
stopada r.b., przesuwamy w poro­
zumieniu ze Związk.em Nauczy­
cielstwa Polskiego na dzień 15 
stycznia r. 1935.

Nadsyłać je należy pod adiesem 
naszej redakcji w kopertach zao­
patrzonych godłem z napisem 
„Konkurs na nowelę". W  drugiej

kopcicie (z temże godłem), poda­
ne być musi imię, nazwisko, wiek 
i adres autora. Autor może za­
strzec sobie nieujawnianie publicz­
nie nazwiska w razie nagrodzen.a 
jego ufworu.Kopeny z nazwiskami 
będą otwarte tylko w razie przy­
znania nagiody, lub wyróżnienia.

Za najlepszą nowelę, uznaną je­
dnomyślnie pi zez sąd konkursowy 
(któicgo skład podamy później) 
wyznaczamy nagrouę w  wysokości 

złotych 300 
Nagroda nie może ulec podzia­

łowi. Mogą być natomiast przy­
znane innym utworom zaszczytne 
wyióżu.ieia.

Nowela nagrodzona i ( ewent. 
nowele wyróżnione) będzie druko­
wana w naozem piśmie na ogól­
nych zasadach honorarjów autor­
skich.

Szczegóły konkuisu podane 
będą w  n a jb liż sz y m  n u m erze  m ie  
sięcz-nika p e d a g o g ic z n e g o ,,S p ra w y  
N a u c z y c ie lsk ie " , którego Redakcja 
łącznie ze Zw. N.P. deleguje do są 
du konkursowego dwóch nrzedsta- 
wicieli: p.p. L. Łyszczarczyka i 
M. Matuszkiewicza.

n .

* k  FILMOWEJ TAŚMIE
ZA KULISAMI EKRANU

Zapew ne już niedługie jest panow a­
nie t. zw . w am pów  Jeżeli jedna z naj­
bardziej krw aw ych „w am pirzyc" Myr- 
na Loy zaczyna się fo tog rafow ać ., z 
liljami i udaw ać potulna gąskę dom ową 
to już musi być bardzo źle z tym całym 
wam piryzm em . M arlena Dietrich ma 
jakieś niew yjaśnione zatargi z p ra­
są  am erykańską. C zegoś od niej chcą, 
ona znów czegoś nie chce uznać, jed- 
nem słowem  rozdźwięk. Poprostu znu 
dzit się typ w am pa i spraw a skończona. 
Przyszła passa na słodkie kobiety. Tyl 
ko, że Ameryka, k tó ra  głównie tę  zmia 
nę genre‘u lansuje, robi to  w sposób 
tak niezgrabny, że przysłow iow y sioń 
w składzie porcelany jest szczyiem  lek 
kości i wdzięku w obec m etod biur re­
klam owych wielkich w ytw órni am ery­
kańskich. W  każdym  razie jest jakiś 
ruch a i to już jest pocieszające

W ytw órnia angielska „London - 
fi!m“ zam ierza sfilm ować przygody Ha 
w nego aw anturnika plK. Law rence‘a. 
Niewątpliwie jest to  bardzo ponętny i 
kasow y tem at. R eżyserow ać będzie Le 
wis Millestone

Podobno reportaż z przebiegu Chellen 
ge‘u nakręcony przez jedną z w ytw órni 
w krótkim czasie będzie zm ontow any 
i puszczony na ekran, Czas iuż, by ob 
stuga reportażów  filmowych stanęła na 
wysokości sw ego  zadania i dostarcza­
ła rzeczy napraw dę aktualne, a nie wy 
grzebane z zam ierzchłych czasów.

T ad. C.

k r  * A | C l t i
we w n y ttk lcb  ip tekerh’ 

T tiid ich  aptecznych zam eg*  
i i i J ł n  t,d edcizków

Prow. a. P & K &

PŁONĄCĄ PIERZYNA.

jak  nieopatrznie postępują matecz­
ki, pozostaw iając dziecinki sw e bez o- 
p itk i, niechaj będzie uow odem  przykre 
zdarzenie familijne, które pizytrafiło  się 
pani Anieli Śn ieżew czow ej (Popław ­
ska 7). Dziecinki jej bawiły się na po­
dw órcu domu, Tuż opodal zawieszonej 
familijnej pierzyny Bawiły się w In­
dian sw aw olnych i rozpaliły ognisko. 
Zefir rozdm ucha! ogień i pierzyna 
stanęła rychło w płom ieniach. Pani się 
sprzęt tam iiijny, który  w rodzie Śnit że- 
w iczów pokryw ał ciała kilku pokoleń 
do snu nocnego. Jak nas informują, 
sprzęt ten był o  tyle cennym, że sko­
nała pod nim babcia i bogata  testator- 
ka rodu S

Zm obilizowana ochotnicza straż  og­
niowa z sąsiadów  i pani dozorczyni 
ugasiła płomienie. N .estety jednak po­
zostały z nich już tylko popioły po­
ścieli i kilka garści niedopaionych piór.

Ród Śniezewiczów ocenia stra ty  na 
58 zł.

N IE P O R O Z U M IE N I E

_  Halio! K w arcsztein?
— Nie Pigułek.... a który kw a itsz - 

tein m a bić? Salu?!
—  T ak ten łobuzmaK ten, ten szmon 

dak i plaitow er!
— A kto sie tak wyraził?
—  Ja Gurwicz... Gurwicz i Syn... Ru 

drncka szed em ! Szlus.
jak  się okazało uzięki meporozumic 

niu telefonicznemu pan G urwicz roz.na 
wiał ze szw agrem  pana K w arcszteina 
który pow tórzył niemile epitety powino 
w atem u Ten .agerzał gniewem i za­
przysiągł Piguikowi krw aw ą zem stę. O- 
belga tkwiła w mm jak cierń i nie daw a 
ła spokoju, Szukał Pigułka od trzech 
dni, a w reszcie gdy napotkał go w dniu 
w czorajszym  w koszernej restauracji 
przy Niemieckiej uiicy zawołał.

—  UjH ide cie zabić ty łobuz!!
Nie zabił w roga ale poszarpał mu u-

branie i ugryzł go w ucho.
K w aicsztein odgraża  się sądem  gro 

dzkim. Starszy felczer pari Rabinowicz 
opatrzył napadniętego i za dw a złote 
w ystaw ił krw aw e św iadectw o.

Będzie spraw a o napaść, a  to grozi 
krym inałem do roczku. flix

.i e o z  d p le j
U r o c z y s t a  p r a m j t r a t  Dziś nijwiększe wydirzenieiwl i ta

Nijt>i{knlejsiy film 
wszystkich czasów!

________________________ I F I L M  R E W E L A C J A !

SZARY CZŁOW IEKU?*-™
niana z filmu .Zaledwie wczoraj* m m  Douglas Mongomtry, Nadprogram Aata 
alja dzwiąkowe. Uprasza s l , Sz. PubL o przybycie na początki seansów pnn- 
k tn < ln ie4 , 6 , 8 ! l i . ! 5 .  w dn. św. od 2. B il'iy  bom i, we ibcip i uez^zgl. nie w«ine.

vr
4 J j  ■łLl * Ostatnie dnil

”  iNiebywały snksesl B U R Z AK caelicja  pm duk.ji sowieckiej 1934r. ® .Groza*.
Nadprogram: W ie lk a  R aw ja  S p o r to w a  na Piien Czerwonym w Moskwie
J u ż  w k r ó t c e :  Dawno
oczekiwany ( Im dla wszystkich

Według nieśmiertelnego dzieła KAROLA DICKENSA.
O L l V f c l t  T W H T

Balkon 25 t'-  Dri*l Na ekranie p zep cki y film

„ T O T O "
S Y K  REk. I

W roi g ł.

iLltlf MHU
Na scenie, ‘kiełki n iw y  prograir z ndziaic" Iieny Gtz bowaklej. Bi Borskie 

go, St Janowskiego, Zegoty, Tomskiej i io . BALET 1TAL JANO.

„ „Szczęście domowe” Op*;,;‘i 0” ‘11’
2, „PrfiWO prerii" — nodrw il-dram .t 

.ftdelalda”3) I ł ' — operetka.

I ł
i D zit rewelacja nowego sezonu!

i w J ł j l l a L #  I jąt |B0WSZy przebój, wytwórni Aiiglolllm  w Lcndyniep. t.

„ P O C I Ą G  - I D h 0 “
Wielka sensacja ekranu i sceny! Strachy na st. Fal-ValeL Niebywała katastrola 

ekspresu. Nadpiograt. N aj-i.w sie  dodatki.

D i w l ę s o w e  k ino

Światowid ** 1 romanse w wykon. Josego Mojica
_ _ _ _  Niezrównany Ulm — operetka p E

Rewelacyjna treść. — Prześliczne łp .ew y i tańce. -  Olśniewająca wystawa. 
Vł roi gł. kobiece, urocza R O SItrt NORENO.—Nadprogram: cieaaw e dodatki

• •
I Dziś! C oł now egol Re y». genjelnego VAN DYKĘ Niebynaf*
L l l  A  I cbsadal Nowe maizenie kubiet.Nowy tdsał m ątczyzn mistrz świata

MAX BAER, k r ó lo w ie  p is ś c i  Pr m o  C am era , Ja*k D e m p s y i
o ra z  u r o c z a  H y«na L oy  w k a p ila ln e m  a r c y d z ie ie

, f B (  K t E h  I O A A A ^
N a d p r o g r a m : D o d a tk i.

 H M t a M a u o o a u

Programy radiowe
WILNO

Poniedziałek, dn. 17 września

6.45 Pieśń. M uzyaa, G im nastyka 
M uzyka, Dzień, por M uzyka. I . , . .*  
Chwilka Pań Domu.

7.5U Pogadanka strzelecka.
11.57 Czas.
12.03 Kom. meteor.
12.10 Koncert.
13.05 Muzyka popularna
15.30 W iad. o  eksporcie.
15.35 Codz. oac. pow.
15.45 M uzyka lekka.
16-45 Lekcja niemieckiego
17.00 Recital śpiewaczy.
17.25 Skrzynka pocztow a.
17.35 Z rosyjskiej muzyki religijnej
17.50 „K ryształy i ich budow a" — 

pogad. w ygł. prof. dr. L. W ertenstein.
18.00 K oncert reklam ow y
18.05 Z litewskich spraw  aktualn.
18.15 Koncert kameralny.
18.45 Pogad. krajoznaw cza
19.00 Audycja żołnierska.
19.25 Aktualja.
19.30 Feljeton
19.50 W iad. sport
20.00 M uzyka lekka
20.45 Dzień, wiecz.
20.55 „Jak pracujem y w  Polsce"
21.00 K oncert wieczoru)
21.45 Odczyt.
22.(X) „W świetle ram py" now o­

ść; teatralne.
22.15 Recital śpiew aczy W andy Ka 

lenkiewicz.
22.45 Koncert reklamowy
23.00 W iad. m eteor
23.05 M uzyka taneczni*

WARSZAWA 
Wtorek, dnia 18 września 1934 roku
6,45 Pieśń 6.50 7,08 7,25 Muzyka 

6.58 G im nastyka 7,15 Dziennik poranny 
7,40 Zapowiedz program u 7,50 Koncert 
11.57 Czas 12,00 Hejnał 12,03 W iad. 
met. 12,05 Przeg. p rasy  12,10 Koncert 
12,45 O pow iadanie dla dzieci 13,05 D. 
c. koncertu 15,30 W iad. gosp. 15,45 Mu 
zyka 16,45 Skrzynka P. K. O. 17,00 Re­
cital 17,50 Skrzynka poczt. rech. 18,00 
W iad. roi. 18,10 Życie kul. stoi. 18.15 
F ragm enty  z dram atów . 18,45 Szkic li­
teracki 19,00 M uzyka 19,20 P ogadanka
19.30 D. c. muzyki 19,50 W iad. sport. 
20,00 O peretka 22,15 Koncerl 22,30 Kon 
cert solistów  23,Oo W iad met. 23,05 —
23.30 M uzyka tan.

LAAlilitiś A
S L e k a r z e

Dr. W WOł ODŻKO
Ordynator szpitali S iw icz. 

Skórne i weneryczne.
Zawalne 22. TeleŁ 14—42.

P o w r ó c i ł .

\ Kupno i Sprzeda? ł
DOM n ewielki kupię. Może być 
z d ług :em bankowym.

DZIAŁKI NA ANTOKOLU ślicz­
nie położone, suche, słoneczne, 
las, blisko od autobusu, za go­
tówkę i na raty do sprzedania. 
Informacje: Zamkowa 18— Bank

KUPIĘ pedałówkę 2 0 x 3 0  albo 
2 5  x 3 5  w dobrym stanie, oferty 
do .Słowa* ped H. G.

l  i  k e r t
D o  wynajęcia MIES7KANIE na 
ul. Styczniowej Nr. 8 (obok F. K. 
O.) I piętro, 5 ładnych słonecz­
nych pokoi z kuchnią ze w szti 
kierm wygodam i, 2 balkony, ogród 
Informacje: Żeligowskiego 5— 25; 
8 - 9  i 16— 17
DO WYNA |ĘC1A 6 POKOI z kuchnią
odiem ontow ane, elektryczność, kanali­
zacja, ul. Św ięciańska 14—2.

MIESZKANIE 2 i 3 pok. ze wszelkiem- 
w ygodam i. Plac M etropolitalny 3 vis a 
vis mostu Zarzecznego.

MIESZKANIE do wynajęcia ’*po­
kojowe z kuchnią, ul. Białostocka 
Nr 6 m. 4, Dyła Kclonja Montwił- 
łowska,

POSZUKUJĘ mieszkania 2 — - 
pokojow ego z kuchnią. Najcbęt 
niej na Zwierzyńcu, oferty pop- 
„W B .'

S t i n c ]  - T )
YTTTYTTYTTYf

UCZNI(CE) PRZYJMĘ na stancję 
z utrzymaniem lub bez, Bonifra­
terska 14, m. 10.

i N a u K a
DO MATURY G rono w yk walrfikowa'
nych nauczycieli szkól średnich udzie 
la w godz. popołudniow ych lekcyj w 
zakresie gim naz!um oraz przygiztowuje 
eksternistów  do matur_, Informacje. 
Wriwułskiego 4 —  5 w god.- 11— 13.

NIEMIEC poprowadzi konwersa­
cję grupowo lub pojedynczo. 
Łaskawe oferty pod .Konwer­
sacja*

P R 7  Y J M Ę dzieci kilkoro do 
kompletu prywatnego NA ANTO­
KOLU. Kurs III oddziału szkoły 
Pew szecłinej. Proszę o zgłasza­
nie się: AjtoKolskł^50, m. 2, od, 
4— 6, tel. 7-94,

P R Z E D S Z K O L E  „P R O M IE Ń * —  
Wiwulskiegu 4 rozpoczyna zajęcia 
w D o n ie a z ia łe k  dn. 17 D.m. o g. 
9 . Z a p is y  c o d z ie n n ie  w g . 11— 13 .

f P w ^ k u f y r s c j  |
BUCHALTER praktycznie 'Ybeznany i
jjichunkow ością państw ow ą, s<utaorzą- 
i handlow ą, przysięgły biegły sądowy 
— przyjm ie pracę w ieczorow ą w Wil­
nie. Przeprow adza analizy bilansów 
rew izje rachunkow ości i organizuje 
księgwwosci. Zgłoszenia do A dm m istn 
cji „Słow a" pod „Rzeczoznawc* bu­

chalter".

MŁODA, uczciwa poszukuje pracy iakc 
kucharka. V, iwulsniego 2, m. 28.

R T F r l l
yww-wwwww ******

DO ODSTĄPIENIA ŁADNY SKLEP
spożyw czy w śródm ieściu na dogod­
nych w arunkach. Dowiedzieć się w 
Administracji „Słow a".

T A P C Z A N  Y - Ł o Z K  A, tolełe, 
meble wyścielane, wszelkie robo­
ty tapicerskie, najsolidniej, naj­
taniej, n a jle p ie j w firmie Stef 
Gabała, Niemiecka 2.

EUGENJA KOBYLIŃSKA 58)

N IESPO D ZIAN K I M A Ł Ż E Ń S T W A
0  Z ?■ & 6  D R U G A

Nie .n«zna  -wstawać. T rzeba lulu. 
A ! a! a! k o tk i dw a!

H a la  z rzu ca  nogami kołderkę, 
więc d o sta je  znow u dw a cu k ie rk i, że­
by  by ła  grzeczna. H a la  ro b , dużo kło- 
jio tu , m im o to w szyscy się  do nj t j  
śm ioją. A  W ercia  w cale n ie  rob i kło- 
jjotu, d laczego  wiec d-oatała m niej cu 
k lerków  1 Ale i ta k  dob rze! Łóżecz­
ko Tuli i  kołycze, k ap ry śn y  głosik 
H ali pod sk ak u je  ja k  p ileczna  n a  sen­
nych fa lach  p o w ie trza

W erc ia  m ru g a , p rzym yka powie­
k i... i ju ż  je j n iem a. R ozpłynęła  się 

* w słonecznej sm udze w  p o ew arh ach  
zasyp ia jących  dzieci. H a la  też  6ię 
zm ęczyła , sap ie  c ichutko  i ściska 
t-rauso le tkę  pan i. P an i m usi czekać, 
aż k ap ry śn ic a  zaśnie, w tedy  o trzym a 
sw oją b ran so le tk ę . Jó z ik  czegoś m ru  
czy i k ręc i się po łóżeczku, a  L aluś 
nagle z a tę sk n ił za p a n ią  o c :emm”  
tw arzy azce , bo W łaśnie odeszła do 
jad a ln i, wjęo podniósł się i zap łakał 
bezgłośnie rzęs is tem i łzam i. D osta ł 
< ukierek , a le  ni^ z a ra z  p rzes ta ł p ła ­
kać . K enia chcia ła  rów nież w stać , 
ab y  zobaczyć, co się  dizicje, ale sił 
jt-j zab rak ło , u s tk a  się rozchy liły , po 
w ieki op ad ły , z a trz e p o ta ły  ciem ne

rzęsy  i —  m usia ła  ulec sennej p rze­
mocy

W szystk ie  łóżeczka on iem iały . 
W ychow aw ozyni pchnęła  okno j cie­
p łe  sło n k o  bezszelestn ie  i p rędko  p rz e  
biegło zfotern i s topkam i po pokoju . 
Z apachn iało  św ieżością, bo w niesiono 
kubły  z w odą i zm yw ano podłogę 
o raz  lilipucie  s p rz ę ty  Dzieci tego nie 
w idzia ły . B yły gdzieś daleko . O b i. 
kob ie ty  —  ja s n a  i ciem na uśm iechały  
sie do te j słonecznej ciszy w  żłobku 
i do sieb ie . U m arły D zidziuś uspo­
koił s ię  w sercu  D anusi, zw inął się  w 
ciepły  k łębuszek , ja k  te  w szystk ie  
dzieci i za sn ą ł iz p ią s tk am i pod b ro ­
d ą . D an u sia  poczuła s ię  n a  chwilę 
w yzw olona ze sw ej zgryzoty . O dpo­
c zy w ała  i aż p rzym knęła  oazy w sło­
necznej sm udze, co ro zp rom ien iła  je j 
w łosy w p uszystą  aureo lę . Potem  D a­
nusia  uk lęk ła  p rzy  łóżeczku i W ei i 
pocałow ała je j chłodny , b lad y  po li­
czek.

—  Żeby się  ona ty lk o  uchow a­
ła !  —  sz ep n ę ła  do ciemnOokie.i.

-  N araz ie  je s t zdrow a. Bóg da, 
że w szystko  będzie dobrze.

—  O na je s t  ta k a  cicha. N iem a w 
sobie żadnej d rap ieżne j energ ji. A

żye.io jo s t d rap ieżne .
—  T a m ta  za to  jest pe łna  życia — 

w skazała  w ychow aw czyni n a  nśriioną 
H alę . D anusia  ju ż  s ię  uśm iechała, 
zb liża jąc  się do tego  łóżeczka. M ała  
by ła  ta k a  ro zk o szn a  Różowe ustecz­
k a  m ia ła  rozchylone, łśa jed n e j z r ą ­
czek coś się  zzłuciło. D anusia  
s ię  zaw ahała  A le twe, to  już 
jedno, oo je j zostało . U ży te  być mo­
że ty lko  w O statn iej po trzeb ie  M ała 
m a rodziców , chociaż ubogich ale, ko­
chających . S po itZ a ła  znów na ciem ną 
tw a rz  w ychow aw czyni. T a uśm iechnę 
ła  się  pobłażliw ie i zd ję ła  ostrożn ie  
c ienką bransoletkę. D anusia  m usnęła  
ustam i t łu s tą , sk rzy w d zo n ą  we śnie 
p ią s tk ę  dziew czynki i opuściła  syp iał 
n ię  n a  p a lcach  za łzaw iona i uśm iech­
n ię ta . O bie z wy< how aw czynią ro z ­
m aw iały te ra z  o sp raw ach  żłobku. Że 
to  trz eb a  w ięcej chodaczków  i kocioł 
pęk ł w  kuchn i, że m a tk i w niedzielę  
opycha ją  dzieci jak iem ś p ask u d z ­
tw em  i jiotem ca ły  poniedziałek  je s t 
urw anie  g łow y  w żłobku. M artw iły  
się, że są zg łoszen ia  różnych  m atek , 
a m iejsc  ju ż  niem a, że koniecznie 
trzeb a  rozszerzyć  żłobek, D anusia  w y 
szła s trap io n a , ale m im o to  uspokojo­
n a  wev n ę trzn ie . M iała  w głow ie p lan  
rozszerzeń.a, żłobku i ję ła  go w m yśli 
usiln ie  p rze rab iać  , dopasow yw ać do 
rzeczyw istości, gdyż co chw ila  p o t ) - 
k a ła  s ię  o p rzeszkody , kiedy mu k a ­
za ła  p rzed oczym a przedefilow ać.

Więc. sz ła  i rozw ażała  —  było  je j lek 
ko, bo D zidziuś się  w  niej uspokoił. 
N iosła go o strożn ie  w sercu , żeby się 
nie obudził i nie ro z p ła k a ł, a  sarna 
p a trz y ła  w b łęk itn e  niebo, w ysreb rzo  
ne lekkiem i obłoczkam i i m yśla ła  z 
n ieo p a trzn ą  tę sk n o tą , jak  ju ż  daw no 
nie jeźd z iła  kajak iem .

• •  •
D rg n ę ła , gdy  s ta n ą  łp rzed  nią 

Je rzy .
—  P oszed łem  p an i na spo tkan ie , 

—  usp raw ied liw ia ł się ... —  T jak i 
szczęśliw y tr a f .. .  że w łaśn ie  sp o ty ­
kam .

S p o jrza ła  na  niego z jx>d oka. 
B ył ta k i w ierny  i ta k i n iezaw odny. 
B ył duży , uczciw y i dzielny i p ra g ­
n ą ł ją  m ieć. O naby daw niej kocha ła  
go z całej mocy, nie te raz  z a p lą ta ła  
się. w życiow e sieci i jak b y  s tra e iła  
zdolność odczuw ania szczęścia . Z. w- 
sząd  spog ląda ło  ku  n iej c i e r p i e n i e .  

Ż adna radość ludzka n ie  m ia ła  k ry s ta  
licznej czystośc i, k tó re j b y ła  sp rag­
niona. T ylko  może te  oczy dziecięce
b y ły  ta k  p rzez ro czy ste . C hyba ty lko  
one, A le ten  duży  m ężczyzna m a też 
oazy i u s ta  dziecka. Je s t trochę  n ie­
zg rabny , czasem  jak  dziecko z.m hwa- 
jy , a  często  on ieśm ielony . M a w iarę , 
że w szystko  będzie dobrze i to  jesi 
tak ie  rozbrajając,e  dziecinne. D latego 
tr z e b a  go lubić. D am ida  mówi o k m  
Je rzem u . Mówj m u też o dzieciach. 
On zaw sze ch ę tn y  je s t do s łu ch an ia  i

ta k i uw ażny. M iły je s t, m iły ... A le oto 
zżym a s ię  i ob jaw ia  żywe niezadow o­
lenie.

—  W  te j miłości d o  dzieci, pan i 
D unusieńko, je s t  trochę  p rzesady . Są 
one d la  p a n i .jakby ucieczką p r z e d  

życiem , k tó re  pan po tęp iła . K ocha je  
pan i, że są św ieże, czy ste  ■ n ieśw ia­
dom e z}ogo. A le ta k a  m iłość je s t myl 
na w  założeniu . K ocha p an i jnikowie 
życia , o d rzuca jąc  w artośc i życiowe. 
Poco w tak im  raz ie  kochać dz iw i, że­
by je pot ‘m oddać negacji. Poco je  
w ychow yw ać, żeby w ydaw ać n a  p as t 
wę fa łsz u  i b ru d u ?  O n ie , kocha się 
dziecko, bo ono je s t zapow iedzią
ir/.yszlego piękna O no je s t n a d z ie ją .

D anusia  się  zaw ahała.
—  C ó ż  rob ić , gdyby  ta k  Z e  m ną 

by ło?  A le przecież dziec iństw o je s t 
i w  oderw aniu  od całości życia  p ięk ­
ne. J e s t  też e-elem sam o w sobie. W y- 
bHunem z a  zadanie s trz e c  radość  dzie­
ci, z k tó rem i się spo tkam , służyć ich 
s z c z ę ś c i u ,  o .y  )>ail we m nie rzu c i ka
m ieniem ?

—  dabym  tam  w pan ią  czem rzu ­
cał! —- p rz e ra z ił s ię  Je rz y , w pad a jąc  
na słu p  te le g ra f ic z n y , p rzyezem  au to  
m atyeznie  p ow ied /ja i „ p rz e p ra s z a n i" . 
Jego tow arzyszka  uśm iechnęła się  m i- 
niow oli, a  on m ów ił d a le j :

—  T ylko  mi pan i żal. Bo to  ob­
cow anie z dziećm i n ie  pow inno  być 
o sta tn im  schronem . To m usi być jed n a  
jeszcze  radość, pow tarzam  to  pani.

Z resz tą  m am  coś p a n i do powiedzynji_ 
M ożeb)śm y tuk  poszli na K aro lin  
ki —  co?

/.ag ilida ł je j w oczy, ożyw iony 
rad o sn ą  nadz ie ją .

N agle zgodziła się. P rzec ież  był 
ezerw iec. N a ulicach bvfo uoszm , i 
tłoczno, pełno tu  się sn u ło  “Ozwrzesfc 
czonych żydów  t zatruw ały  pow ,o trze  
pokraczne au tobusy . G ałąź rozczoch­
ra n e j sosny zaw ieszona w sam otnym  

'ę k ic ie  s ta ła  się  na t ą  przelotna  
chw ilę w ażn ie jsza  od całego m iasta  i 
stłoczonych  w niom ludzi.

Czy się odczuw a cierp ien ie  tói 
k ró tk o trw a łą  radość — czuby drzew
przez k tó ro  p rze lew a  eię s reo m o  - 
b łęk itne  p rz e s tw o rz e  są  jednakow e 
p iękne.

Poszli więc.

* * »

Gdy weszli w ulice Z w ierzyńca, z* 
raz  koło n ich  i w nich w szystko  zła­
g odn ia ło  i w ym ilało.

Już  na sp o tk an ie  w yszły  im  r. po­
m iędzy domów sosny, u'm iecha.jur, się 
zielono i z ap rasza jąco , gdy  oboK jęło 
się p lą ta ć  um orusane i b rzydkie  dzie­
cko .

—  K upić p an  k w ia tek  d la  panieu  
k i —  zap rasza ł m ały  psycholog i w ły ­
k a ł  Je rzem u  p om ię ty  narcyz.

(D. C  N  )

O B a a a a * i * ^ * ^ *

W ydawca Staniała w Mackiewicz WHno, Drukarnia „Słowa" Zam kow a 2
Redaktor w /z  Tadeusz Pssikow ii.


